
Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!
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Wypowiedź premiera rzędu NRD

Otto Grotewohla dla „Trybuny Wolności"

Gazeta
Ambasador PRL

w Helsinkach

złożył listy
uwierzytelniające

w. A?
Cena 20 gr

WARSZAWA
W numerze 3 z 12—18 stycznia br. tygodnik politycz­

no-społeczny KC PZPR „Trybuna Wolności" zamieszcza

następującą wypowiedź premiera rządu NRD — Otto
Grotewohla:

„Na progu nowego roku Nie­
miecka Republika Demokraty­
czna pozdrawia bratni naród
polski. Między obydwu naszy­
mi krajami rozwinęły się sto­
sunki nowego typu. W Niemie­
ckiej Republice Demokratycz­
nej i w Polsce Ludowej zli­
kwidowano nienawiść między
narodem niemieckim i naro­
dem polskim, którą przez po­
nad tysiąc lat podsycali ob­
szarnicy i potentaci finansowi.

Zwycięstwo okrytej chwałą
Armii Radzieckiej nad niemie­
ckim faszyzmem I ustanowie­
nie wspólnej granicy pokoju
na Odrze 1 Nysie stworzyło
podstawy prawdziwie przyja­
cielskich stosunków między
naszymi narodami.

W Niemieckiej Republice
Demokratycznej

’ i Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej ro­
botnicy i chłopi ujęli władzę
w swoje silne ręce. Nie są oni
zainteresowani w podboju ob­
cego 'kraju i prowadzą polity­
kę pokoju i pokojowej odbu­
dowy swojej narodowej go­
spodarki. Ludzie pracy oby­
dwu naszych krajów osiągnęli
już w budownictwie pokojo­
wego i szczęśliwego życia wiel- którą widnieją podpisy obv-

kie sukcesy. Tym zdobyczom
zagraża dziś ponownie niemie­
cki militaryzm, odbudowywa­
ny w Niemczech zachodnich

przez amerykańskich i nie­
mieckich monopolistów. Ci sa­
mi hitlerowscy generałowie,
którzy niewiele lat temu pu­
stoszyli ziemię polską i be­
stialsko mordowali Polaków
w obozach koncentracyjnych
— zbroją się znów do wojny
z pomocą amerykańskich pod­
żegaczy wojennych.

Chcą oni rozbić Niemcy na

zawsze i pozbawić je możno­
ści zawarcia traktatu pokojo­
wego. Jednak tylko zjednoczo­
ne, demokratyczne i miłujące
pokój Niemcy stanowią gwa­
rancję pokoju i bezpieczeń­
stwa narodów w Europie.
Dlatego naród nasz walczy o

zjednoczenie swojej ojczyzny
i wdzięczny jest narodowi pol­
skiemu, że w walce tej po
bratersku stoi u naszego boku.
Ludzie pracy Niemiec nigdy
nie dopuszczą, aby niemieckie

buty żołnierskie znów deptały
ziemię polską.

Deklaracja moskiewska prze­
ciwko układom paryskim, pod

Krakowska•s

Organ KW Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Kraków, czwartek 13 stycznia 1955 r. Nr 11 (1971)

Przodujący rolnicy na wczasach w Warszawie
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HELSINKI
W związku z podniesieniem

poselstwa PRL w Helsinkach
do rangi ambasady, ambasa­
dor PRL w Helsinkach Jan
Lato złożył 10 bm. prezyden­
towi Finlandii J. K. Paasikivi
listy uwierzytelniające. Przy
złożeniu listów obecny był mi­
nister spraw zagranicznych
Finlandii J. Virolainen.

Obecni byli również wyżsi
urzędnicy ambasady PRL w

Helsinkach.

ponad 4,5 miliona podpisów

przeciwko remilitarffsacji Niemiec

Naród francuski
nie usiaje w walce

przeciwko ykłodom
paryskim

0 ustalenie stosunków
między

Japenlą a ZSRR
fi

PEKIN
Jak donoszą z Tokio pre­

mier rządu japońskiego Hato-

yama oświadczył, że Japonia
powinna wystąpić wobec rzą­
du ZSRR i rządu Chińskiej
Republiki Ludowej z propozy­
cją unormowania stosunków

z Japonią, a mianowicie poło­
żenia kresu stanowi wojny.

Premier podkreślił, iż uwa­
ża. że sprawa ta może być za­
łatwiona jeszcze przed wybo­
rami powszechnymi, które
mają się odbyć po koniec lute­
go albo na początku marca.

WARSZAWA
W związku z festiwalem

filmów polskich na Węgrzech,
który będzie trwał w dniach
13 — 19 stycznia br. wyjecha­
ła do Budapesztu delegacja
filmowców polskich. W skład
delegacji, której przewodniczy
reżyser Jerzy Kawalerowicz,
wchodzą: aktorka Lucyna Win­
nicka i reżyser Ludwik Per­
ski.

W czasie festiwalu wyświe­
tlane będą następujące filmy
polskie: „Żołnierz zwycięstwa"
(obie części), „Przygoda na Ma­
riensztacie", „Celuloza" oraz

„Piątka z ulicy Barskiej".

dwu naszych rządów, znalazła
we wszystkich warstwach lu­
dności naszego kraju entuzja­
styczne przyjęcie.

Wspólnie pode.imiemy wszy­
stkie środki, aby ochronić po­
kojową pracę i zdobycze na­
szyci! mas pracujących przed
wszelką agresją. Niech wiedzą
podpalacze wojenni, że każda

próba zakłócenia naszego po­
kojowego budownictwa rozbi-

je się o zdecydowaną wolę mas

pracujących naszych krajów.
Silniejsi i bardziej zwarci

niż kiedykolwiek przedtem
spoglądamy w rok 1955. Wszy­
stkie wysiłki imperialistów za­
siania nowej nienawiści i no­
wej wrogości między naszymi
narodami — spełzną na ni­
czym. Związani ściśle z wiel­
kim socjalistycznym Związ.
kłem Radzieckim i z krajami
demokracji ludowej, umac­
niać będziemy nieustannie

przyjacielskie stosunki między
obydwu naszymi narodami,
aby pokój w Europie został

zachowany i narody nasze szły
ku szczęśliwej przyszłości.

Życzymy narodowi -olskie-
mu i jego rządowi nowych
wielkich osiągnięć w walce o

pokój i socjalizm".

&

Zarząd Główny ZSCh organizuje dla przodujących rolni­
ków 7-dniowe bezpłatne wczasy w Warszawie jako nagrodę
za osiągnięcia produkcyjne i pracę społeczną. Uczestnicy
wczasów zwiedzają stolicę, biorą udział w licznych roz­
rywkach kulturalnych oraz zaznajamiają się z nowymi
metodami uprawy i hodowli.

Na zdjęciu: pracownik naukowy Centralnego Instytu­
tu Rolnictwa w Warszawie Alina Tucholska udziela po­
rad rolniczych wczasowiczom — przodującym chłopom:
(od prawej) Franciszkowi Traczowi, Janowi Gołochowi-
czowi, Zofii Cierzak i Karolowi Plewie.

Co zfi?(fecrf«fo£wło
o rytmiczności w AZPB

o poważnym
wyniki pierwszej dę­
tym jak zostaną wy-
zadania dekady roz-

rytmiczność pracy od

PLANIE MIESIĘCZNYM
decydują w

stopniu
katly, o

konane

strzyga
pierwszych już dni miesiąca.

Ta zasada jest znana i co

ważniejsze — przestrzegana
tak przez załogę jak kierow­
nictwo Andrychowskich Za­
kładów Przemysłu Bawełnia-

Nowe tramwaje, autobusy
usy

Prof. Oskar Lange
wyjechał do Indii

Na zaproszenie Hinduskiego
Instytutu Statystycznego, wy­
jechał w dniu 12 bm. do Indii
rektor Szkoły Głównej Plano­
wania i Statystyki w Warsza­
wie — prof, dr Oskar Lange.

. I

dla usprawnienia komunikacji miejskiej
Komunikacja miejska, budząca w naszych miastach duże

jeszcze niezadowolenie, w br. dzięki nowemu taborowi ma

ulec pewnej poprawie. Przedsiębiorstwa komunikacji miej­
skiej — jak przewidują plany — mają otrzymać 190 nowych
wozów tramwajowych, w tym 105 silnikowych, wyproduko­
wanych w krajowych fabrykach, nowe autobusy oraz tro­
lejbusy.

Najwięcej wozów tramwajo­
wych, bo 100, przeznaczonych
ma być dla Warszawy, w któ­
rej warunki komunikacyjne
pozostawiają najwięcej do ży­
czenia. Mieszkańcy Stalinogro-
du mają otrzymać 28 nowych

Każdego zainteresuje

im J.

Zakłady Instalacji Elektry­
cznych w Rydze, podobnie jak
wiele innych zakładów ZSRR,
przedterminowo wykonują za­
mówienia dla Pałacu Kultury
i Nauki im. Stalina w Warsza­
wie. Ostatnio wysłały one do

£ampy jarzeniowe dla 'Pałacu Kultury i Nauki

Stalina
Polski dwa wagony lamp ja­
rzeniowych. W roku ubiegłym
Zakłady Instalacji Elektrycz­
nych w Rydze dostarczyły bu­
downiczym Pałacu 13 wagonów
lamp jarzeniowych i innych in­
stalacji elektrycznych.

Kanarcze „basy" i „turkoty"
zostały najwyżej ocenione

wach domowych i wychowaniu
małych.

Niecodzienna impreza cieszy­
ła się dużym zainteresowaniem
mieszkańców Trójmiasta. Mi­
łośnicy kanarków całymi godzi­
nami icysłuchiwali popisów
śpiewaczych, podziwiając żół­
tych „Maciusiów" i „Kubusiów".

10 bm. ogłoszono wyniki kon­
kursu. Drugie miejsce — tytuł
wicemistrza Polski —, w śpie­
wie zajął kanarek górnika Kru­
py ze Stalinogrodu, a trzecie
przypadło żółtemu śpiewakowi
będącemu własnością ob. Nur-

kowskiego z Wrocławia.

Milicjant uratował życie 2 dzieci
pomocy dzieci zostały uratowa­
ne.

Jak się okazało, matka ich
wyszła na chwilę do miasta, by
poczynić zakupy. W między­
czasie, wskutek połączenia prze-
icodów kominowych pieca z

przewodami wentylacyjnymi na

parterze — kł&y dymu zaczę­
ły się przedostaioać na górę. —

Mogło to spowodować zacza­
dzenie pozostawionych samot­
nie'dzieci oraz wywołać pożar.

Tytuł mistrza Polski w śpie­
wie zdobył... nie, nie chodzi o ze­
spól chóralny ozy świetlicowy,
lecz o... kanarka, będącego wła­
snością łodzianina Szafrańskie­
go. Kanarek zdobył ten tytuł
na ogólnopolskim konkursie
śpiewaczym kanarków, który
odbył się w Domu Drukarza w

Gdańsku.
Konkurencja była bardzo sil­

na, ponieważ na ten niezwykły
konkurs przybyło aż 500 oka­
zów z różnych stron Polski. Do
konkursu stanęli wyłącznie
przedstawiciele płci męskiej,
gdyż płeć żeńska w kanarczym.
rodzie ma głos tylko w spra-

wozów tramwajowych, Krako­
wa — 15, Szczecina i Poznania
po 10.. W drugim półroczu br.
plany przewidują wprowadze­
nie do komunikacji nowych,
ulepszonych wozów tramwajo­
wych. Wozy te będą miały kry­
te stopnie przy wejściach i
wyjściach, lżejszą konstrukcję
drzwi oraz wygodniej dla pa­
sażerów rozplanowane miejsca
siedzące.

Mieszkańcy Warszawy otrzy­
mali już w br. dalsze 24 nowe,
wygodne autobusy marki
Chausson. W Białymstoku u-

sprawniono, aczkolwiek w nie­
wielkim jeszcze stopniu, komu­
nikację, dzięki kilku autobu­
som radzieckim marki ZIS. —

Mieszkańcy mniejszych miast
mają otrzymać w br. ponad 100
autobusów na podwoziach
Star-20. Oprócz tego — jak
przewidują plany — w br. ta­
bor autobusowy ma ulec dal­

szemu wzrostowi w wyniku
realizacji umów z zagranicą na

dostawę nowych wozów.
W najbliższym czasie ma się

wzbogacić o nowe jednostki
także tabor trolejbusowy._ Z
Czechosłowacji mamy otrzy­
mać 12 trolejbusów marki Sko­
da.

nego w Andrychowie. Dowo­
dem są nie tylko wyniki
cyfrowe obrazujące wykony­
wanie (z reguły z nadwyżką)
planów dziennych przez posz­
czególne oddziały — obie

przędzalnie i tkalnię „A". Do­
wodem jest także słuszny sy­
stem organizacyjno-kontrolny,
umożliwiający bieżącą kontro­
lę realizacji dziennych planów
produkcyjnych.

Co dzień w oddziale spraw­
dza się wykonanie planów ka­
żdego krosna, w każdym asor­
tymencie. Pozwala to na na­
tychmiastowe wykrycie „sła­
bych punktów" i silniejsze ich
obsadzenie rezerwami, prze­
rzucanymi w takim wypadku
z tych stanowisk, które pla­
ny dzienne wykonały z nad­
wyżką.

To jeden ze stosowanych w

AZPB sposobów w walce o za­
pewnienie rytmiczności.

Poważną rolę, w tej walce

odgrywa operatywność egze­
kutyw oddziałowych organiza­
cji partyjnych. Reagują one

na każde załamanie się planu,
analizują przyczyny niepowo­
dzenia — wspólnie ze śred­
nim i wyższym dozorem oraz

aktywem związkowym.
Widząc nieustanne zaintere­

sowanie sprawą rytmiczności
ze strony politycznego i admi­
nistracyjnego kierownictwa
zakładów — także jego młoda

załoga nie szczędzi wysiłków,
by stawianym przed nią zada­
niom podołać.

Wł. SŁABON, wyrabiająca
125 proc, normy — prządka z

przędzalni średnioprzędnej,
przodujące prządki z przę­
dzalni cienkoprzędnej — Zofia
SZCZERBINA i M. MIGUS —

wszystkie pracujące w bryga­
dach młodzieżowych — to,
przykładowo wybrane nazwis­
ka spośród wielu ofiarnych,
dobrze pracujących członków
załogi.

(wm)

Przed .kilku dniami dzielnico­
wy I Komisariatu Milicji Oby­
watelskiej w Białymstoku —

Mikołaj Porębski, obchodząc
swój teren usłyszał nagle krzyk
dzieci w jednym z domów przy
Rynku Kościuszki. Ponieważ
drzwi były zamknięte, milicjant
dopiero z pomocą lokatorów
mógł dostać się do mieszkania.
Zastał tam dwoje na wpół za­
czadzonych dzieci w wieku i '■6
lat. W wyniku natychmiastowej

Pierwsza w kraju fabryka

koncentratów witaminowych

powstaje w Poznaniu
■’ ! POZNAN

W Poznaniu rozpoczęto bu­
dowę pierwszej w kraju fabry­
ki koncentratów witamino­
wych. Zakład ten pozwoli na

zaspokojenie zwiększającego
się zapotrzebowania na te ar­
tykuły a przede wszystkim na

rozszerzenie produkcji koncen­
tratu witaminy „C“ z dzikiej
róży oraz witaminy „A“ z ka­
rotenu uzyskiwanego z mar­
chwi. Na terenie Poznańskich
Zakładów Środków Odżyw­
czych wyrastają już szkielety
nowej hali produkcyjnej. Za­
łoga poznańskiego zespołu bu­
downictwa przemysłu drobne­
go podciągnęła już pod dach

mury hali, w której jeszcze w

tym roku ma być podjęta ma­
sowa produkcja koncentratu
witaminy „C“. Trwają też pra­
ce przy budowie magazynu i
komór silosowych.

Tempo pracy przy budowie
nowych obiektów jest jednak
według opinii robotników Po­
znańskich Zakładów Środków
Odżywczych stanowczo zbyt
powolne.

Od budowniczych nowej fa­
bryki zależy szybsza zwiększe­
nie produkcji koncentratów
witaminowych m. in. na po­
trzeby szpitali, żłobków oraz

przemysłu cukierniczego.
f

PARYŻ
Francuska Krajowa Rada Obrońców Pokoju ogłosiła

komunikat, w którym stwierdza,, że w ciągu ostatnich
20 dni petycje protestacyjne pr&Sciwko wskrzeszeniu mi­
litaryzmu niemieckiego podpisało jeszcze milion Fran­
cuzów. Łącznie więc przeciwko remilitaryzacji Niemiec
wypowiedziało się dotąd ponad 4 i pół miliona obywa­
teli francuskich. Krajowa Rada Obrońców' Pokoju wska­
zuje, że do walki przeciwko ratyfikacji układów parys­
kich włączają się aktywnie merowie miast i osiedli oraz

członkowie rad miejskich.
Jak podaje „Humanite" 14

merów z departamentu Górna
Sabaudia — komuniści, socjaliś­
ci, radykałowie i niezależni —

zwróciło się do ludności wiejs­
kiej tego departamentu z ape­
lem, by przybyła na wiec w

dniu 16 bm. w miejscowości

Tu Huta im. Lenina

Pierwsze

odprowadzenie żużla
z pieca martenowskiego

Po uzyskaniu we­
wnątrz I martena 1620

stopni temperatury zało­
ga jego przystąpiła do
natapiania topiska pieca.
Jest to ostatnia czynność
poprzedzająca załadunek.
Pierwsze warstwy ma­
gnezytu, którym natapia
się spód pieca, położyła
zmiana inż. BANACHA.

Natapianiem kierował I

wytapiacz martena, J.
WRÓBEL. Kolejne zmia­
ny stałowników, syste­
matycznie, co kilkanaście
godzin układają nowe

warstwy magnezytu w

wannie pieca.
Do dnia wczorajszego,

dokonano dwóch pierw­
szych spustów żużla z

pieca martenowskiego.

12 bm. wyjechała do NRD
delegacja młodzieży polskiej
w składzie: Tadeusz Śliwiński
zastępca kierownika wydziału
młodzieży wiejskiej Zarządu
Głównego ZMP oraz Janina
Kopeć-Ogniwowa z PGR Pio­
trowice, pow. Jawor, woj. wro­
cławskie.

Delegacja weźmie udział w

organizowanym przez Zwią­
zek Młodzieży Niemieckiej
(FDJ) Kongresie Młodych No­
watorów Rolnictwa.

Bas-Chablais. Apel wzywa lu­
dność departamentu, by do­
magała się zaniechania „zim­
nej wojny", wyrzeczenia się
polityki wyścigu zbrojeń, by
żądała poprawy sytuacji mate­
rialnej chłopów francuskich.

Grupa radnych miejskich
z departamentu Eure-et-Loir

wystosowała do członków Ra­
dy Republiki pismo, głoszące
m. in.:

„Nie ratyfikujcie układów

paryskich i londyńskich apro­
bujących remilitaryzację Nie­
miec i prowadzących do utwo­
rzenia bloków militarnych o-

raz do zaostrzenia sytuacji
międzynarodowej. Domagajcie
się od rządu, by podjął kroki

sprzyjające przeprowadzeniu
rozmów między Zachodem i
Wschodem w celu pokojowego
rozwiązania kwestii niemiec­
kiej oraz osiągnięcia odpręże­
nia w stosunkach międzyna­
rodowych. Wzywamy wszyst­
kich członków rad miejskich i

generalnych naszego departa­
mentu by wraz z nami wystą­
pili przeciwko remilitaryzacji
Niemiec".

Przeciwko wskrzeszeniu
Wehrmachtu wypowiedział się
również Żydowski Komitet
Walki Przeciwko Remilitary­
zacji Niemiec. Komitet ten o-

głosił oświadczenie zawierają­
ce ostre potępienie deputowa­
nych, którzy głosowali w

Zgromadzeniu Narodowym za

ratyfikacją układów.

Członek Rady Republiki
Milh przyjmując w Bordeaux

delegacje CGT i wdów po po­
ległych w czasie wojny o-

świadczył, że będzie głosował
przeciwko ratyfikacji układów
paryskich.

W 11 rocznicę rozstrzelania

przez hitlerowców grupy pa­
triotów francuskich w pobliżu
miasta Angouleme odbędzie
się 16 bm. na miejscu strace­
nia manifestacja pod hasłem

pokojowego rozwiązania pro­
blemu niemieckiego i powsze­
chnego rozbrojenia.

(Na stronie S zamiesz­
czamy dalsze informacje o wal­
ce mas pracujących Europy za­
chodniej przeciwko wskrzesza­
niu Wehrmachtu).

Stany Zjednoczone
chcą uczynić z Costa Riki

drugą Gwatemale
Z San-Jose donoszą, że w środę rano sytuacja w Costa

Rlce uległa dalszemu zaostrzeniu. Pod miejscowością Villa
Quesada, zdobytą przez wojska, które wtargnęły z Nikara­
gui, odbyła się bitwa miedzy tymi wojskami a oddziałami
rządowymi. Bitwa ta — jak donoszą z San-Jose — zakoń­
czyła się zwycięstwem wojsk rządowych.
Delegat Costa Riki w ONZ

złożył oświadczenie w którym
podkreślił, że do jego kraju
wtargnęły obce siły zbrojne.
Inwazja ta została zorganizo­
wana na obcym terytorium i

jest kierowana z zewnątrz.
We wtorek wieczorem ze­

brała się w Waszyngtonie Ra­
da Organizacji Panamerykań-
skiej. Rada wysłuchała re­
lacji o ostatnich wydarzeniach
w Costa Rice oraz postanowi­
ła wysłać niezwłocznie do Co­
sta Riki 1 do Nikaragui komi­
sję, która zbada na miejscu
charakter i przebieg konflik­
tu. W skład komisji weszli

przedstawiciele Stanów Zjed­
noczonych, Brazylii, Meksy­
ku, Ekwadoru i Paragwaju.
Przewodniczącym komisji wy­
brany został ambasador Mek­
syku w Waszyngtonie L. Quin-
tanilla. W środę rano komisja
odleciała z Waszyngtonu do
Ameryki środkowej.

Prasa amerykańska usiłuje
sprowadzić konflikt pomiędzy
Costa Riką a Nikaraguą wy­
łącznie do osobistego antago­
nizmu między prezydentami
tych krajów, Figueresem i So-
mozą. Dzienniki podkreślają,
że Departament Stanu USA o-

głosił oficjalnie, iż nie intere­
suje się tą sprawą, uważając
ją za zagadnienie należące do

kompetencji Organizacji Pan-

amerykańskiej.
Jednakże z doniesień prasy

wynika, że Stany Zjednoczone
udzielają cichego poparcia
dyktatorowi Nikaragui — So-
mozie i nie miałyby nic prze­
ciwko obaleniu prezydenta Fi-
gueresa. Świadczy o tym m.

in. fakt pośredniego uzbraja­
nia Nikaragui przez USA. Jak
podał „NEW YORK TI­
MES", Nikaragua zakupiła kresu agresji.

ostatnio w Szwecji pewną ilość
samolotów wojskowych pro­
dukcji amerykańskiej.

* 1
PARYŻ

Korespondent agencji Fran­
ce Presse donosi z San-Jose,
że celem interwencji w Costa
Rice jest obalenie prezydenta
Figueresa. Dziennik „LE MON­
DE" podkreśla, że Costa Rica

padła ofiarą agresji. „Upadek
prezydenta Figueresa — pisze
„LE MONDE" — byłby wyni­
kiem drugiej po Gwatemali
akcji oczyszczającej w Ame­
ryce środkowej".

Oświadczenie

prezydenta Costa Riki

Figueresa
NOWY JORK

Jak donoszą ż San-Jose (sto­
lica Costa Riki), prezydent Fi-

gueres wygłosił przemówienie,
■w którym stwierdził, że zbroj­
ne oddziały, które wtargnęły
z Nikaragui, posunęły się w

głąb terytorium Costa Riki i

zajęły miejscowość Quesada,
położoną w odległości 35 mil
od San-Jose.

Figueres podkreślił, że

wtargnięcie trzech oddziałów
zbrojnych stanowi początek
agresji, która była przygoto­
wywana od kilku lat. Oddzia­
ły interwentów zostały prze­
wiezione samolotami trans­
portowymi do Quesada. Od­
działy te zamierzają zbudować
lotnisko, z którego będą doko­
nywane dalsze akty agresji.

Uczynimy wszystko co leży
w naszej mocy — powiedział
Figueres — aby odeprzeć na­
pastników,-Prezydent Figueres
wyraził nadzieję, że Organiza­
cja Panamerykańska podej-
mie niezwłocznie odpowied­
nie kroki w celu położenia

O ftfch którzif przodują

ZiDy^ly dzień

Tadeusza T^yby
a rębacza TADEUSZA

’

RYBĘ i ładowacza STA­
SZKA WARZĘCHĘ nie

czekaliśmy długo. Do pracy
zawsze przychodzą wcześ­
niej, trzeba zaglądnąć do
Komitetu i Rady Zakłado­
wej — porozmatoiać z towa­
rzyszami. Tak było i dzisiaj.

Za chwilę ubrani, w ka­
skach na głowach, zaopa­
trzeni w lampy, po omówie­
niu z kierownictwem spraw
dotyczących wydobycia, ru­
szyli w drogę.

W kopalni „Komuna Pa­
ryska" górnicy do pracy nie

zjeżdżają windą, a idą pie­
szo. Chcąc się dostać do

przodka w Oddziale III,
gdzie pracuje zespół Tadeii-

sza Ryby, trzeba w kopalni
„Komuna Paryska" iść oko­
ło trzy i pół kilometra, a

droga nie jest bynajmniej
łatwa. Od głównego chodni­
ka idzie się upadową w dół,
potem pochylnią trochę pod
górę.

Rębacz Ryba wstąpił je­
szcze po amunicję i ruszy­
liśmy dalej. O godz. 15 30

byliśmy już w przodku. Ry­
ba zawiesił lampę, pod ocio­
sem położył zawiniątko z je­
dzeniem i zaczął badać

strop. Warzecha tymczasem
ładował węgiel

— Trzeba się będzie dzi­
siaj dobrze uwijać.

Polskie adaptery

J. Poznaniu produkują w ramach produkcji za-Zakłady Mechaniczne im.

stępcżej nowoczesne adaptery,
struktorów ZISPO. Ulepszony
wolnoobrotowych — mikrorowki. Na zdjęciu: mistrz Władysław Gniatkowski i brygadzi­
sta montażu Sylwester Kasprzak przeprowadzają ostatnią kontrolę gotowych adapterów.

Stalina w

Dokumentację techniczną adapteru opracował zespół kon-
motoręk adapteru został przystosowany również dla płyt

— Wiecie objaśniał
Ryba — podjęliśmy ze Sta­
szkiem zobowiązanie codzien­
nie osiągać w ciągu l kwar­
tału 150 proc normy. A da­
ne słowo zobowiązuje.

Gdy urobek uprzątnięto i
załadowano wozy, przystą­
pili do wiercenia otworów.
Tadek Ryba umiejętnie je
rozmieszczał, patrząc na u-

klad węgla.
— Za każdym razem wier­

cimy 11 otioorów. Odstrzeli-
wujemy raz pięć, potem
sześć otworów. Gdy się
brze rozmieści otwory,
węgla zawsze mamy pod
statkiem i amunicję
można zaoszczędzić —

jaśniał Ryba.
Za chwilę we trójkę schro­

niliśmy się do bocznego cho-
dnika.

Huk i silny podmuch wia­
tru pomieszanego z pyłem
węglowym towarzyszyły wy­
buchom. Lampy zgasły Po
chwili rębacz Ryba wspólnie
z ładowaczem wzięli się do

napełniania wozów

Pracę sobie już tak zorga­
nizowali. że chociaż wozów
nieraz na czas nie otrzyma-'
ją. fedrowanta węgla nie za-

przestają.
— Nie tracimy ani jednej

chwili. Węgiel odrzucamy na

bok — mówi Ryba — i dalej
pracujemy. Urobek odstrze-
liwujemy w ciągu zmiany
trzy, cztery razy A potem,
gdy mamy wozy, bez przer­
wy ładujemy

Nic dziwnego, że tak pra­
cując zespół rębacza Tadeu­
sza Ryby w kopalni „Komu­
na Paryska" osiąga najwyż­
sze przekroczenie normy i w

każdym dniu stale wydoby­
wa me mniej niż 25 wozów
węgla

A zobowiązanie... jest ró­
wnież wysoko przekraczane.

(włm) -

do-
to

do.
też
ob-
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Walka ma® pracoeh Bczdownzc^wo W Hiroszimie odbędzie się
Europy zachodniej

przeciwko wskrzeszaaiiM
Welarmatóteufe®

'■■■ \ WIEDEŃ
Wei wszystkich krajach Europy zachodniej masy pracujące

wzmagają coraz bardziej walkę przeciwko wskrzeszaniu hi­
tlerowskiego Wehrmachtu.

Biuletyn informacyjny se­
kretariatu Światowe: Federa­
cji Związków Zawodowych po-
daje, że we Francji w ciągu o-

statnich dwóch miesięcy, w

zakładach przemysłowych i na

wsi, zebrano miliony podpi­
sów przeciwko utworzeniu no­
wego Wehrmachtu. Swą zde­
cydowaną wolę niedopuszcze­
nia do remiłitaryzacji Niemiec
zachodnich wyrazili robotnicy
przemysłu hutnieżego, budow­
lanego, elektrotechnicznego,
chemicznego, węglowego, ma­
rynarze, dokerzy, kolej rze i
in.

Po głosowaniu we francu­
skim Zgromadzeniu Na.-do-
wym, które pod niesłychanym
naciskiem USA i Anglii za­
aprobowało nieznaczną więk­
szością układy paryskie, masy
pracujące Francji jeszcze bar­
dziej wzmogły swą walkę
przeciwko uzbrajaniu Niemiec
zachodnich. Na znak protestu
przeciwko wynikom głosowa­
nia w Zgromadzeniu Narodo­
wym odbyło się wiele straj­
ków krótkoterminowych.

Również w. Niemczech za­
chodnich rozszerza się ruch
przeciwko utworzeniu Wehr­
machtu. Na konferencji człon.,
ków rad zakładowych przed­
siębiorstw hutniczych Dort­
mundu, zatrudniających wze­
szło 47 tys. osób, postanowiono
zorganizować demonstrację
protestacyjna przeciwko remi-
litaryzac.ji Niemiec zachodnich
i werbunkowi młodzieży do

nowego Wehrmachtu.
9. grudnia 1954 r. przeprowa­

dzono w Danii „Dzień prote­
stu" przeciwko uzbrajaniu
NiemV.ec zachodnich.

W Norwegii przeciwko u-

tworzepiu armii zachodnio-
niemiećkiej wypowiedział się
Związek'Zawodowy Stoczniow­
ców. robotnicy przemysłu bu­
dowlanego, warsztatów kole­
jowych w Oslo i in.

Pałfioci niemieccy
wzmagaj wdkę

przeciwko uzbrajaniu
Niemiec zachodnich

W odpowiedzi na gorączko­
wy pośpiech militarystów i

■odwetowców bońskich- z raty­
fikacja układów paryskich,
patrioci zachodnio-niemieccy
coraz intensywniej _ walczą
przeciwko wskrzeszaniu mili­
taryzmu niemieckiego. 10 sty­
cznia rozmoczą! się w Niem­
czech zachodnich tydzień wal­
ki przeciwko układom pary­
skim, w celu wyjaśnienia lud­
ności zgubnego charakteru

tych układów.
Do walki przeciwko rernili-

łaryzacji włączają się coraz to
szersze warstwy ludności Nie­
miec zachodnich. Robotnicy
fabryki ,,Vogelsang‘‘ w Biele-
feld uchwalili rezolucję, która

głosi m. in.: Domagamy sie od
Bundestagu podjęcia przede
wszystkim takich kroków, któ­
re zmierzają do pokojowego
zjednoczenia Niemiec. Przed­
stawiciele rad 'zakładowych
firmy „Rasselstein" w Neu-
witz wystosowali do deputo­
wanych pismo w imieniu ro­
botników, w którym wzywają
do odrzucenia układów pary­
skich w interesie utrzymania
pokoju i pokojowego zjedno­
czenia Niemiec.

Związek Zawodowy Metalo­
wców Fryburga polecił swym
delegatom na konferencję
związkową Badenii-Wirtem-
bergiifaby wystąpili przeciw­
ko remiłitaryzacji Niemiec za­
chodnich. W Hamburgu odby­
ło się zebranie robotników
portowych pod hasłem walki
przeciwko układom paryskim.

Naród belgijski
występuje przeciwko,,

układom paryskim
Wiec w Brukseli

Nowy. burmistrz

zachodniego
BERLIN

Dnia 11 bm. Rada Miejska
Berlina zachodniego wybrała
socjaldemokratę Otto Suhra
burmistrzem Berlina zachod­
niego. Przewodniczącym rady
wybrany został Willy Brandt,
również socjaldemokrata.

W Brukseli odbył się 10 bm.
z inicjatywy Komitetu na Rzecz
Pokojowego Rozwiązania Kwe­
stii Niemieckiej międzynarodo­
wy wiec protestacyjny prze­
ciwko uzbrajaniu Niemiec za­
chodnich. Na wiecu obecni
byli ludzie różnych zawodów i
różnych poglądów politycz­
nych.

Przemówienia wygłosili m.

in. profesor .uniwersytetu w

Rzymie, członek Komitetu
Centralnego Włoskiej Partii
Socjalistycznej Cardona, czło­
nek parlamentu angielskiego
labourzysta B. Parkin, b. czło­
nek Komitetu Wykonawczego
Francuskiej Partii Radykałów-
Socjalistów J. Leman i adwo­
kat paryski A. Blumel.

Mówcy poddali ostrej kryty­
ce politykę obecnych rządów
ich krajów, usiłujących wbrew
woli narodów ratyfikować u-

kłady londyńskie j paryskie o-

raz uzbroić Niemcy zachodnie.
Leman wskazał m. in. na ko­

nieczność rokowań ze Związ­
kiem Radzieckim i zaniechania
polityki „z pozycji siły", upra­
wianej przez rząd łyiendes-
France‘a. Mówca wypowie­
dział się za uznaniem praw le­
galnego rządu Chińskiej Re­
publiki Ludowej, podkreśla­
jąc, że Chiny Ludowe powin­
ny zająć należne im miejsce w

ONZ.
A. Blumel w przemówieniu

swym poddał ostrej krytyce i
politykę rządów krajów zacho­
dnio-europejskich, które usiłu­
ją usprawiedliwić wskrzesza­
nie militaryzmu niemieckiego
rzekomą groźbą ze strony
Związku Radzieckiego. Hucz­
nymi oklaskami przyjęli zebra­
ni oświadczenie mówcy, że nie
Związek Radziecki lecz Niem­
cy dwukrotnie okupowały te­
rytorium Belgii i Francji, że

militaryzm niemiecki, a nie
Związek Radziecki dwukrotnie
napadł na te kraje.

Labourzysta B. Parkin wez­
wał również do walki przeciw­
ko remiłitaryzacji Niemiec za­
chodnich i poddał krytyce
działalność rządu angielskiego,
który uprawia politykę zmie­
rzającą do wskrzeszenia agre­
sywnego militaryzmu niemiec­
kiego.

Członek Komitetu Central­
nego Włoskiej Partii Socjali­
stycznej Cardona wypowie­
dział się przeciwko uzbrajaniu
Niemiec zachodnich, przeciw­
ko polityce rządu włoskiego
dążącego do ratyfikacji ukła­
dów paryskich wbrew woli na­
rodu. Cardona wskazał na

wzmagającą się wciąż walkę
narodu włoskiego przeciwko
wskrzeszeniu militaryzmu nie­
mieckiego, zaciętego wroga
narodu włoskiego i innych na­
rodów europejskich. Walka ta
— stwierdził on — nabierać
będzie coraz szerszego rozma­
chu, aby nie dopuścić do za­
aprobowania układów pary­
skich przez senat włoski.

Uczestnicy wiecu uchwalili
jednomyślnie rezolucję prote­
stującą przeciwko wskrzesza­
niu militaryzmu zachodnio-
niemieckiego. Rezolucja ta zo­
stanie przekazana deputowa­
nym do parlamentu belgijskie­
go.

Na zebraniu przedstawicieli
Komitetu Frontu Niezawisłości
uchwalono jednomyślnię.irezo-
lucję protestacyjną przajUwko
uchwałom paryskim. Rezolu­
cja wzywa członków parla­
mentu, aby odrzucili. te ukła­
dy. Wybrano delegację, która
ma złożyć w Izbie Posłów pe­
tycję protestującą przeciwko
układom paryskim. W środko­
wych prowincjach Belgii trwa

kampania zbierania podpisów
pod rezolucjami, w któryęh lu­
dność protestuje przeciwko u-

zbrajaniu Niemiec zachodnich.
Szczególnie aktywny udział w

tej kampanii bierze Związek
Kobiet Belgijskich Walczących
o Pokój. Organizacja tego
związku w Brukseli opubliko­
wała list do kobiet belgijskich,
wzywający do podpisywania
rezolucji protestacyjnych prze­
ciwko wskrzeszaniu militaryz­
mu niemieckiego.

Nie zapominamy — głosi list
— że militaryzm niemiecki w

ciągu ostatnich 25 lat przyno­
sił naszemu narodowi straszli­
we cierpienia i ruinę.
, Oświadczamy naszym przed­
stawicielom: Nie dawajcie zno­
wu broni militarystom nie­
mieckim, nie dopuśćcie do
wskrzeszenia Wehrmachtu.

Pofriedzenie

prezydium

Komitetu

Obrońców Pokoju

BERLIN
Jak donosi agencja ADN, w

Duesseldorfie odbyło się po­
siedzenie prezydium Zachod­
nio - Niemieckiego Komitetu
Obrońców Pokoju, w którym
wzięli również udział delegaci
z Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej. Na posiedzeniu
omawiano sytuację polityczną,
jaka wytworzyła się w związ­
ku z dążeniem rządu bońskie-
go do wprowadzenia w życie
układów paryskich.

Prezydium zwróciło się z

wezwaniem do społeczeństwa
Niemiec zachodnimi, aby
wzmogło walkę przeciwko re-

militaryzacji.
Na posiedzeniu powzięto ró­

wnież decyzję o zwołaniu na

dzień 6 marca br. do Stuttgar­
tu plenarnego posiedzenia Za-
chodnio-Niemieckiego Komite­
tu Obrońców Pokoju.
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amerykańska
otrzymała od
Riki koncesję

W Ameryce środkowej, na

owym „słodkim jn-zegięciu",
tak umiłowanym przez amery­
kański koncern „United Fruit

Co", leży — między Nikaraguą
i Panamą — Costa Rica. Na ob­
szarze 51 tys. km kwadrato­
wych żyje tu 825 tys. ludności,
składającej się w większości z

potomków hiszpańskich koloni­
zatorów — Kreolów. W stolicy
tego kraju — San Jose —

sprawuje władzę rząd Figuere­
sa, jedyny burżuazyjno-demo-
kratyczny rząd Ameryki środ­
kowej od czasów napaści USA
na Gwatemalę i obalenia rządu
Arbenza.

W końcu XIX wieku
firma braci Keith

ówczesnego rządu Costa
na jedyną istniejącą wtenczas w tym kra­

ju linię kolejową. W 1899 r. firma braci
Keith zawiera z bostańską „Fruit Co"

umowę, na mocy której powstaje „Uni­
ted Fruit Co". Od tego czasu o losach

tego kraju decyduje amerykański „zie­
lony potwór".

Zmieniały się w Costa Rice rządy,
prezydenci, dyktatorzy. Nie zmieniało

się tylko jedno — „United Fruit Co".
Żaden z prezydentów urzędujących w

San Jose nie ośmielił się naruszać praw
amerykańskiego monopolu do położonych
na ziemi Costa Riki jego plantacji ba­
nanów czy kakao, do tego, że w jego
posiadaniu był cały transport, przemysł
górniczy, radio, sieć telegraficzna...

Gdy więc prezydent Figueres, obejmu­
jąc w końcu 1953 r. stanowisko, wypo­
wiedział się przeciwko penetracji kapi­
tału amerykańskiego w Costa Rice i na­
zwał inwostycjiimerykańskie „gospo-

darczą okupacją.", zdenerwowało to czu­
łych na wysokie dywidendy monopolis­
tów z „United Fruit Co". Wyprowadzi­
ło ich zaś zupełnie z równowagi żądanie
Figueresa, by „United Fruit Co" płacił
cła rządowi Costa Riki. Tę próbę ogra­
niczenia wszechwładzy kapitału amery­
kańskiego przez jeden z rządów Amery­
ki środkowej monopoliści amerykańscy
nazwali zbrodnią, a następnie stwier­

dzili, że rząd sprawujący władzę nad
800 tysiącami ludności „zagraża — mó­
wiąc językiem dyplomatów amerykań­
skich — bezpieczeństwu" 160-miliono-

wego mocarstwa. Mówiąc zaś językiem
zwykłych ludzi — „ftezpieczeństwu" wy­
sokich zysków „United Fruit Co". I De­
partament Stanu USA zaczął „śledzić z

wielką uwagą i zainteresowaniem" roz­
wój wypadków w Costa Rice.

Efelćty „uwagi" Departamentu
Stanu mieliśmy możność zaobserwować

już w okresie brutalnego najazdu uzbro­
jonych przez USA band na Gwatemalę.
W czerwcu ub. roku — kiedy zaczęły się
przygotowania do napaści na Gwatema­
lę, dały się również zauważyć rezultaty
czujnej uwagi amerykańskiego. Depar­
tamentu Stanu, uwagi pbświęconej za­
pewnieniu „bezpieczeństwa" owych 64
milionów dolarów, jakie. „United Fruit
Co" włożyła w doskonale prosperujący
interes bananowy w Costa Rice. Zerwa­
ne zostały wówczas stosunki dyploma­
tyczne między Costa Riką a całkowicie

w Kraju Bad

Władze francuskie
ponoszą eałkowśtą odpowiedzialność

za sytuację w Afryce
PARYŻ

Prasa francuska jednomyślnie podkreśla, że w ciągu
ostatnich 2 i pół miesięcy sytuacja w Maroku znacznie się
zaostrzyła. Zdaniem dziennika „AURORĘ", obecnie „ważą,
się losy całej Francuskiej Afryki Północnej'"
Istotnie w Maroku co dzień

dokonywane są zamachy bom­
bowe, co dzień dochodzi do
starć między policją a ludno­
ścią marokańską. Od 20 do 30
grudnia ub. roku w starciach
tych zginęło 20 Marokańczy­
ków, a około 50 odniosło rany.
Agencja France Presse poda­
ła, że w ciągu ostatnich trzech
dni zabito lub zraniono 15
osób.

Wyrażając opinię koloniza­
torów „AURORĘ" podkreśla,
że Francja nigdy nie zgodzi
się na zakwestionowanie swo­
ich praw w Afryce Północnej.
Dowodzi to niewątpliwie, że

kolonizatorzy zamierzają zmo­
bilizować wszystkie środki, a-

by spróbować zdławić walkę o

wolność patriotów Maroka,
Algeru iTunisu.

Na wzmożenie się ruchu na­
rodowo-wyzwoleńczego w Ma­
roku władze francuskie odpo­
wiedziały zwiększeniem repre­
sji. Niedawno stracono 6 Ma­
rokańczyków. Sądy wojskowe
rozpatrują obecnie dzies.ątki
snraw patriotów marokań­
skich. Policja i oddziały woj­
skowe systematycznie prze­
prowadzają obławy i areszto­
wania w Casablance, Rabacie,
Heknesie i innych miastach.

Jak donosi korespondent, a-

gencji United Press, prezydent
generalny Francji w Maroku
Lacoete zwołał specjalny po­
siedzenie, w którym wzięli u-

dział przedstawiciele wojska i
władz. administracyjnych. Na

posiedzeniu, które zdaniem ko­
respondenta miało charakter
„rady wojennej", omawiano

sprawę wojskowych i. policyj­
nych metod walki z ruchem

narodowo-wyzwoleńczym. .

Prasa donosi, że w Maroku

działają tajne organizacje ko­
lonizatorów, które dokonują
aktów terroru przeciwko ucze­
stnikom ruchu narodowo-wy­
zwoleńczego. Dziennik ,.1/HU-
MANITE" podkreśla, że dzia­
łalność tych organizacji wy­
wołała wielkie
wśród ludności miejśćowej
(również wśród Francuzów),
co jeszcze bardziej utrudnia

sytuację francuskich władz

kolonialnych.
Dziennik „LIBERATION"

podkreśla, że władze francu­
skie ponoszą odpowiedzialność
za napiętą sytuację w Maro-

ku. Jeśli władze będą nadal
postępowały tak jak dotych­
czas — pisze „LIBERATION”

to niewątpliwie zakończy
się to przewrotem, którego sa­
me padną ofiarą.

oburzenie

opanowaną. przez amerykański monopol
bananowy Nikaraguą.

Akcja zaczęła się rozwijać według kla­
sycznych wzorów, jakie stosuje „United
Fruit Co“. Wzorów, które widzieliśmy
w okresie napaści na Gwatemalę. Kon­
flikt między Nikaraguą a Costa Ricą
zaostrzył się, Nikaragua skoncentrowa­
ła na granicy zmotoryzowane wojska.
Do celów agresji nabyła samoloty, któ­
rych ilość zbyt wielka w stosunku do
■wielkości tego małego państwa środ-

kowo-amerykańskiego, wskazuje wyraź­
nie, kto był zainteresowany w zbrojeniu
Nikaragui. W Nikaragui znalazł się by­
ły prezydent Costa Riki, Calderon
Guardia, który po objęciu władzy przez
Figueresa wyjechał z kraju. Prasa ame­
rykańska zaczęła szerzyć pogłoski o

„wewnętrznej rewolucji" w Costa Rice.
Pamiętamy, że podobny przebieg miały
przygotowania band Armasa do wkro­
czenia do Gwatemali.

Rząd Costa Riki poprzez swojego am­
basadora Facio, domagał się na posie­
dzeniu Rady Panamerykańskiej w Wa­
szyngtonie solidarnej akcji 21 państw
amerykańskich, członków organizacji, w

celu zapobieżenia groźbie wojny. Od da­
wna jednak rząd USA, będący również
członkiem tej organizacji, uważa, że
wszelkie pakty i organizacje, w których
on występuje, mają służyć tylko jego
interesom. Rada Panamerykańska po
3-godzinnej debacie, doszła też do wnio­
sku, że „okoliczności nie wymagają na­
tychmiastowej akcji" i odroczyła obra­
dy...

Jeszcze raz świat ma okazję przeko­
nać się, jaką wartość ma pojęcie wolno­
ści i demokracji w ustach monopolistów
amerykańskich i powolnych im polity­
ków.

międzynarodowy zlot protestacyjny

przeciwko użyciu broni

atomowej i wodorowej
Komunikat sekretariatu

^ufiałowej Radij pokoju
WIEDEŃ

podaje sekretariat Światowej Rady Pokoju, 16 sty-
roz,poczyna się w Tokio kongres w sprawie zakazu
atomowej j wodorowej. Kongres omówi ni. in. propo-

*

W Charkowie zakoń­
czono budowę Pałacu

Sportu zrzeszenia sporto­
wego „Krasnoje Znamia"

(„Czerwony Sztandar").
Na zdjęciu: nowy pa­

łac kultury fizycznej.
Fot- CAF

Zerwanie porozumienia lotniczego

między Indiami a USA
Jak donosi prasa, zerwane zostały rokowania między In­

diami i USA w sprawie zawarcia nowego porozumienia lot­
niczego.

Departament Stanu USA
podał do wiadomości, że obec­
ne porozumienie lotnicze, któ­
rego ważność upływa z dniem
14 bm., przestaje obowiązy­
wać.

Sekretarz

generalny 0IZ
przybył da Teklo

LONDYN

agencja Reute-

generainy ONZ

który

Jak pcdaje
ra, sekretarz
Dag Hammarskjoełd,
przebywał z kilkudniową wi­
zytą w Pekinie, przybył samo­
lotem do stolicy „Japonii —

Tokio.

Porozumienie to w poważ­
nym stopniu naruszało inte­
resy Indii albowiem prze­
widywało, iż działalność a-

merykańskich towarzystw lot­
niczych w Indiach nie pod­
lega kontroli rządu Indii.

Prasa informuje, że w toku
rokowań w sprawie zawarcia
nowego układu Indie domaga­
ły się prawa kontroli ładun­
ków przewożonych nad tery­
torium Indii obcymi samolo­
tami. Jednakże rząd USA nie
chciał się na to zgodzić. Warto

zaznaczyć, że porozumienia
lotnicze zawarte przez Indie z

innymi krajami przyznają In­
diom to prawo. W toku roko­
wań Amerykanie usiłowali
wywrzeć nacisk, wstrzymując
dostawę samolotów transpor­
towych zamówionych przez
Indie w USA.

cznia
broni
zycję zwołania 6 sierpnia w Hiroszimie międzynarodowego
zlotu protestacyjnego przeciwko broni atomowej i wodoro­
wej.
W związku ze zwołaniem

kongresu, sekretariat Świa­
towej Rady Pokoju przekazał
do opublikowania w prasie o-

śtyiadczenie członka Komi­
tetu Wykonawczego ^Japoń­
skiej Rady Pokoju, T. Tahe-
moro

Oświadczenie to stwierdza
m. in., że do 20 grudnia 1954
r. zebrano w Japonii 29 milio­
nów podpisów pod petycjami
żądającymi zakazu broni ato­
mowej i wodorowej.

Naród japoński — głosi m.

in. oświadczenie — wyraził
stanowczy protest przeciwko
doświadczeniom z bronią ato­
mową i wodorową. Do tego
protestu przyłączyły się par­
tie polityczne, związki zawo­
dowe, zrzeszenia religijne,
organizacje prawników, uczo­
nych, pisarzy, kobiet, młodzie­
ży itd.

Obie izby parlamentu, 66
prefektur, przeszło 250 rad
miejskich i gminnych powzięły
również uchwały domagają­
ce się zakazu broni atomowej.

W ruchu tym uczestniczyły
wszystkie warstwy ludno­
ści. W skład krajowej rady,
która
rania
broni
weszli

nych warstw społecznych. W
pracach komitetów zorgani­
zowanych w prefekturach i w

miastach brali udział guber­
natorzy, burmistrzowie, człon­
kowie organów samorządu te­
rytorialnego, . przedstawiciele
związków zawodowych, orga­
nizacji kobiecych, młodzie­
żowych i innych.

Mimo że ruch protestacyjny
nabrał w Japonii rzeczywiście
ogólnonarodowego charakte­
ru, nie tylko nie wprowadzo­
no zakazu bomb atomowych,
lecz wręcz przeciwnie, rada
paktu północno-atlantyckie­
go postanowiła użyć tych
bomb w wypadku wojny. Je-

steśm.y przekonani, że świato­
wa opinia publiczna wywalczy
zakaz broni atomowej i wo­
dorowej.

Kongres w sprawie zakazu
broni atomowej i wodorowej
— stwierdza w zakończeniu
oświadczenie — umożliwi na­
rodowi japońskiemu spotęgo­
wanie jego walki o osiągnię­
cie tego celu.

Naród japoński
żęda uniezależnienia

kierowała akcją zbie-
podpisów przeciwko

atomowej i wodorowej,
przedstawiciele róż-

Japonii
Sfatrćw ZledReczcEych

Oświadczenie

Japońskiego Komitetu

Obrońców Pokoju
PEKIN

Jak donosi Agencja Nowych
Chin, Japoński Komitet O-
brońców Pokoju powziął decy­
zję zwołania na 14 kwietnia
br. specjalnej konferencji, w

celu omówienia zadań stoją­
cych przed ruchem obrońców
pokoju w Japonii.

Komitet wydał odezwę do
narodu japońskiego, w której
podkreśla konieczność zniobi-
lizowania wszystkich sił na­
rodu do walki w obronie po­
koju, przeciwko polityce woj­
ny. Obecna polityka Japonii
— czytamy w odezwie — słu­
ży interesom Stanów Zjedno­
czonych i poważnie szkodzi
gospodarce japońskiej, uza­
leżniając ją od amerykańskich
zamówień wojskowych. Po­
winniśmy prowadzić polity­
kę niezależną, nawiązać sto­
sunki dyplomatyczne z Chi­
nami i Związkiem Radzieckim
oraz rozwijać naszą gospodar­
kę pokojową.

Gd

PSen<fies-FraBice

zakończył rozmowy rzymskie
prstfjęcie w SAJat^kattie

12 bm. wieczorem zakończyły się rokowania między pre­
mierem i ministrem spraw zagranicznych Francji Mendes-
France^m a politykami włoskimi na temat różnych zagad­
nień związanych z udziałem Francji i Włoch w montowanej
Obecnie „unii zachodnio-europejskiej".
Podczas gdy w pierwszym

dniu rozmów, 11 bm., omawia­
no zwłaszcza sprawę utworze­
nia „europejskiej wspólnoty
zbrojeniowej" w myśl ogłoszo­
nego niedawno projektu fran­
cuskiego oraz kwestię francu-
sko-włoskiej współpracy go­
spodarczej, to w drugim dniu,
12 bm., zajmowano się cało­
kształtem sytuacji międzyna­
rodowej po podpisaniu ukła­
dów paryskich.

Na zakończenie rozmów od­
było się jeszcze jedno spotka­
nie między Mendęs-France‘em
a włoskim premierem Scelbą i
ministrem spraw, zagranicz­
nych Martino.

Powszechną uwagę zwróciła
uroczysta wizyta Mendes-Fran-
ce‘a w Watykanie. Mendes-
France wraz że swym otocze­
niem przyjęty został 12 bm.
rano na specjalnej audiencji
przez papieża. Miejscowy ko­
respondent agencji France
Presse, opisując przebieg tęj
audiencji ze wszystkimi szcze­
gółami protokólarnymi, pod­
kreśla, że papież przyjmuje go­
ścia zagranicznego po raz pier­
wszy od czasu swej trwającej
od szeregu tygodni choroby.
Na okoliczność tę zwraca rów­
nież uwagę miejscowy kore­
spondent agencji Reutera
stwierdzając, że papież udzielił
audiencji Mendes-France‘owi
wbrew zaleceniom swych le­
karzy. Korespondent agencji
Reutera cytuje opinię kół ka­
tolickich, iż ten gest papieża
„będzie miał reperkusje poli­
tyczne we Francji", gdzie jak
wiadomo — w ostrej opozycji
do Mendes-France‘a i jego rzą­
du znajduje się stronnictwo
katolickie MRP.

Następnym etapem podróży
Mendes-France‘a jest republi­
ka bońska, dokąd premier
francuski przybyć ma samolo­
tem w czwartek po południu,
by odbyć rozmowy z Adenaue-
rem i jego doradcami.

Oficjalne rozmowy podjęte
być imają w piątek w Baden-
Baden, obecnym miejscu po­
bytu Aderiauera. Ich tematem

będą prócz spraw omawianych
już w Rzymie, a W szczególno­
ści sprawy „europejskiej
wspólnoty zbrojeniowej", nie­
które inne zagadnienia, zWła-

I szcza zaś problem Zagłębia
i Saary, który również wywołał

ostre rozbieżności między Pa-'
ryżem a Bonn.

Końcowy komunikal

z rokowań
francusko-włcskieh

Po zakończeniu przeprowa­
dzonych tu rozmów francus­
ko włoskich ogłoszono komu­
nikat reasumujący w ogólni­
kowej formie przedyskutowa­
ne zagadnienia. Na wstępie
komunikat oświadcza, że ucze­
stnicy rozmów „uważają u-

kłady paryskie za doniosły e-

tap w dziele zbudowania zjed­
noczonej Europy". Dalej ko­
munikat wyraża życzenie, by
posunięcia uczestników roz­
mów rzymskich w kierurtku
„wzajemnej kontroli zbrojeń"
zapoczątkowały „szersze poro­
zumienia". W komunikacie
jest również mowa o ..konie­
czności ściślejszej
cy między Francją
mi".

Mendes-France i
nister spraw zagranicznych
Marti.no podpisali konwencję
konsularną, konwencje w

sprawie wzajemnej pomocy
prawnej i układ w sprawie
funkcjonowania jednej z elek­
trowni wodnych obsługują­
cych oba kraje.

współpra-
a Włocha-

włoski mi-

Owa rekordy świata i piąć rekordów

ALMA-ATA
W ostatnim dniu międzynarodowych zawodów łyżwiar­

skich o nagrodę Prezydium Rady Ministrów Kazachskiej
SRR, na wysokogórskim lodowisku kolo Ałma-Ata uzyskano
szereg bardzo dobrych wyników. Dwa z nich są rekordami
świata — pięć — Polski, dwa CSR i trzy — NRD. Rozegra­
no cztery konkurencje: biegi kobiet na 1900 i 3000 m wcho­
dzące w skład małego wieloboju oraz próby bicia krajowych
rekordów w konkurencji mężczyzn na dystansach 1000
i 3000 m.

Na dystansie 1000 m osiem
zawodniczek radzieckich uzy­
skało czasy lepsze od dotych­
czasowego rekordu świata na­
leżącego do łyżwiarki radziec­
kiej Szczegoljewej ( (1.36,3).
Zwyciężyła Ryłowa,

' ustana­
wiając rekord świata czasem
—- 1.33,4. Dalsze miejsca zaję­
ły: 2. Mienszowa — 1.33,9, 3.
Kondakowa — 1.34,0.

Rekord Polski na tym dy-
I stansie ustanowiła - Majcher
I zajmując 19 miejsce z czasem

| — 1.46,4 (lepszy od poprzed­
niego rekordu o 5 sek). Pota-
powiez zajęłą 20 miejsce —

1.47.4, a trzecia Polka Skrze-
tuska była na 22 miejscu —

1.48.4. Rezultaty te są także

lepsze od dotychczasowego re­
kordu Polski. Zawodniczka
NRD Grobe ustanowiła-rekord

swego kraju czasem 1.45,2.
Bieg na 3000 m kobiet wy­

grała Postnikowa — 5.18,5
przed Ryłową — 5.22,8 i Ro­
manowa — 5.23,1. Startujące
w tym biegu trzy reprezentan­
tki Polski uzyskały znów wy­
niki lepsze od rekordu Polski
(6.11,1), Majcher zajęła 20
miejsce — 5.58,2, Potapowicz
była 21 — 6.00,0, a Skrzetuska
22 — 6.03,1, Niemka Grobe i
na tym dystansie ustanowiła
rekord NRD czasem — 5.43,4.

W próbach bicia rekordów
w konkurencjach mężczyzn
na dystansie 1000 m pięciu łyż­
wiarzy (3 radzieckich i 2 cze­
chosłowackich) uzyskało wy­
niki lepsze od oficjalnego re­
kordu świata (1.28,4) należące­
go do Fina Thunljerga i usta­
nowionego w 1930 r. Zwycię­
żył Griszin —

, 1.22,8 przed
Siergiejęwem —1.24,0, Czecho-
słowakiem Doubkiem — 1.27,8
(rekord CSR), Pristawkinem —

1.27,8 i Czechosłowakiem po­
larem — 1.28,0. W biegu tym
dwu zawodników polskich u-

zyskało wyniki lepsze od re­
kordu Polski (1.34,5). No­
wym rekordzistą został Skrzy-
pnik, który zajął 10 miejsce z

czasem — 1.30,5. Nykiel był
II z wynikiem o 0,1 sek. gor­
szym od Skrzypnika, a Kuch
zajął 19 miejsce — 1.34,5.

Wyścig na 3000 m wygrał
również Griszin — 4.44.6, przed
Pristawkinem — 4,47,8. Trze­
cie miejsce zajął Czechoełowak
Kotar, ustanawiając nowy re­
kord swego kraju — 4.51,4.
Reprezentant NRD Kunert za­
jął czwarte miejsce — 4,53,0
(rekord NRD). Rekord Polski
w tym biegu ustanowił Skrzy-

Polaków Kuch był dziewiąty
— 5.00.8, a Nykiel dwudziesty
— 5.17',5.

Tak więc pobyt naszych naj­
lepszych łyżwiarzy w Ałma
Ata przyniósł owocne wyniki.
Już na początku sezonu usta­
nowiono osiem rekordów Pol­
ski.

Dla naszych łyżwiarzy na­
stąpi obecnie okres przygoto­
wań pod opieką radzieckiego
trenera Proszina do mistrzostw
ZSRR (19—22 stycznia) w Ał­
ma Ata, w których startować
będą poza konkursem.

Rezultaty te są także
ZS88 - Czechosłowacja

3:O> w JSnolsegu
Rozegrane w środę 12 bm.

w Moskwie w obecności 40 tys,
widzów międzynarodowe spo­
tkanie hokejowe Związek Ra­
dziecki—Czechosłowacją za­
kończyło się zdecydowanym
zwycięstwem .hokeistów ra­
dzieckich 3:0 (2:0, 1:0, 0:0). Za­
wody rozegrano w bardzo nie­
korzystnych warunkach atmo­
sferycznych, przy ustawicznie

padającym gęstym śniegu, któ­
ry w znacznym stopniu utru­
dniał grę.

Konferencja prasowa

w Białym
Z Waszyngtonu ttonoszą, że tstia

12 t»m. otrbyła się w Biaiym Damu

itenferoncja prasowa, na Ittóraj
prezytfroit Eisenhowsr oSpowiatiai
na Ifciino pytania tizienoiikarzy.
Prezydent USA zakomunikował, że

„Stany Zjednoczone starają się
stworzyć w poszczególnych krajach
miejscowe siły zbrojne, klórs mo­
głyby utrzymać porządek wewnę­
trzny i zapewnić etaty charakter

rządów..." USA — tlotlai on — po.

winny mieć w pogotow u lekkie si­
ły zbrojne, aby w razće potrzeby
przyjść z pomocą lokalnym ai‘-

ntCom w poszczególnych krajach
drogą morską lub powietrzną.

Równocześnie prezydent Eisen­
hower odmówił odpowiedzi na py­
tania dotyczące ustosunkowania

sie rządu USA do wytfarzeó w

Costa Rice. Oświadczył on jedynie,
że specjalna komisja Organizacji j pnik zajmując piąte miejsce W
Panamerykańskiej „przeprowatizś S czasie —

na miejscu śledztwo", j
4.57,4 (poprzedni re­

kord 5.00 min). Z poas-stałycli

Ciapała
dziesiąty w pucharze

ST. MORITZ
W St. Moritz przebywa o-

becnie ekipa naszych bobslei-
stów, którzy startować będą
15-—16 stycznia br. na mistrzo­
stwach Europy w konkurencji
juniorów. Zawodnicy przepro­
wadzili już pierwsze treningi.
Tor w St. Moritz jest bardzo
trudny technicznie, ma 16 wi­
raży i 1600 metrów długości.

W środę, 12 stycznia roze­
grane zostały zawody 0 pu­
char „Macklin" — w których
startował na skeletonie Cia-
pała, zajmując 10 miejsce
(1.39,7) za siedmioma Amery­
kanami, Francuzem i Angli­
kiem, a przed 32 pozostałymi
zawodnikami. (Był to pierw­
szy w historii polskiego spor­
tu start Polaka na skeletonie
w konkurencji międzynarodo­
wej). Żwyciężył Amerykanin
Mae Carthy —- 1.37,4.

13 i 14 stycznia dwójka
bobsieistów Ciapała—Habela
startować będzie ponadto w

zawodach bobslejowych o

„Grand Prix“.



GAZETA KRAKOWSKANr 11 (1971)

Z ŻYCIA PARTII

O niektórych zebraniach partyjnych
przy wydziale
kwituje to jed-
„będziemy tak
na zebraniu, aż

1

urzędni-
za-

W
ystarczy przejść w cza­
sie przerwy obiadowej
między, grupkami robo­
tników w fabryce, czy

posłuchać rozmów prowadzo­
nych w biurach technicznych
lub administracji, żeby przeko­
nać się, co leży ludziom na ser.

cu, jakie sprawy ich interesują.
I zdziwiłby się na pewno nieje­
den działacz społeczny czy par­
tyjny, obserwujący ludzi jedy­
nie z odległości stołu prezydial­
nego, jaka różnorodność spraw,
jakie ciekawe problemy ich po­
chłaniają.

Mówią o swoim warsztacie

pracy i o pomyśle racjonaliza­
torskim kolegi, o tym, że ten

czy ów niesłusznie dostał pre­
mię i o tym, na jaki film war­
to wybrać się do kina. Na pew­
no niejedno słowo krytyki
pada pod adresem jakiegoś
majstra-bałaganiarza,
ka-biurokraty czy jakiejś,
fruwającej ludziom życie, kliki.

Byłam niedawno świadkiem

zażartej dyskusji na temat moż­
liwości zjednoczenia Niemiec

po ratyfikacji Układów parys­
kich, gdy rozpocznie się oficjal­
ne tworzenie Wehrmachtu. Ta

dyskusja toczyła się „między
sobą", po prostu na korytarzu
pćwnej instytucji. I poza kory­
tarz — niestety — nie wyszła,
tak jak nie wychodzi wiele in­
nych spraw.

Tak bywa bardzo często. Wy­
starczy przysłuchać się kilku
zebraniom partyjnym w zakła­
dach produkcyjnych, w groma­
dach, wystarczy przejrzeć kil­
ka listów nadesłanych do re­
dakcji Gazety przez aktyw par­
tyjny, by przekonać się jak
nudne, formalne i ubogie w

swej treści są nieraz zebrania

partyjne. Oto tow. SPYCHAŁA
z Nowej Huty w związku z na­
szym artykułem pt. „Kilka u-

wag o formalizmie w pracy
partyjnej" opisuje jedno z osta­
tnich zebrań oddz. org. part,
przy wydziale mechanicznym:

„...zebranie zwołano na godz.
14. O godz. 14.30, po odczyta­
niu listy obecności, sekretarz
tow. Litewka rozpoczął odczyty­
wanie referatu na temat sytua­
cji międzynarodowej. Odczyty­
wanie referatu, pełne błędów,
monotonne i jednostajne, trwa­
ło półtorej godziny. Nuda, po­
wtarzanie tych samych fragmen­
tów. Wśród zebranych widać

było znużenie, a 2 towarzyszy
spało...".

A na pewno wszystkich inte­
resują sprawy międzynarodowe
i niejeden spośród zebranych
może jeszcze tego samego dnia

gorąco dyskutował z kolegami
o takiej czy innej kwestii, gdy
tymczasem na zebraniu: „...se­
kretarz długo namawiał zebra­
nych do kontynuowania dysku­
sji —■czytamy w tymże liście
—- zarzucając im brak uświado­
mienia, martwotę partyjną
itp."

Jakie są tego przyczyny?
Skąd się wzięły te, jak gdyby
dwa nurty? Jeden — nieoficjal­
ny, a więc żywe, ciekawe i ser­
deczne dyskusje „między sobą",
drugi — oficjalny, paradny, ze­
braniowy, kiedy mówią często
tzw. „żelaźni dyskutanci", kie­
dy nierzadko ton i sens wypo­
wiedzi — To powtarzanie okle­
panych frazesów.

Zanim Odpowiemy — jeszcze go — sprawa oceny pracy Ra-

jedna sprawa. Nie- zawsze kie­
rownictwo organizacji partyj­
nej stara się dojść do źródeł
bierności towarzyszy na zebra­
niach, aby poznawszy je — sku­
tecznie je zwalczać. Egze­
kutywa oddziałowej organiza-

cji partyjnej
mechanicznym
nym zdaniem:

długo siedzieli
nauczymy się dyskutować".
rzeczywiście słowa wprowadzi­
ła w czyn. Zebranie, o którym
mowa •—- trwało 4,5 .godziny —

informuje nas tow. Spychała.
Dlaczego tak się dzieje? —

powtórzmy pytanie. Wydaje się,
że jedną z zasadniczych przy­
czyn jest niedocenianie roli ze­
brań płynące z formalnego sto­
sunku i ubóstwa pracy polity­
cznej. Zebranie, to często jakaś
konieczność, wypełnienie cięż­
kiego obowiązku, a nie szkoła

wychowania, partyjnego, organ
kolektywnego kierownictwa.
Jakże często egzekutywa orga­
nizacji partyjnej, nawet sam

sekretarz, decydują w spra­
wach bardzo ważnych dla za­
kładu pracy czy gromady, de­
cydują — nie zawsze słusznie,
gdy tymczasem na zebraniu

partyjnym odczytuje się refe­
rat narzucony z góry lub na

temat zupełnie nie związany z

terenem, daleki od codzien­
nych spraw, które pochłania­
ją załogę. Bywa i tak, że towa­
rzysze w ostatniej chwili do­
wiadują się o porządku dzien­
nym zebrania, o tym jakim
sprawom będzie ono poświę­
cone, a więc nie mają czasu

zastanowić się, przemyśleć da­
nego problemu. Stąd też bier­
ność, martwota partyjna —

do których przełamania wzy­
wał tow. L1TEWKA. Dobrze

przygotowane zebranie partyj­
ne, bez długiego, nudnego
referatu, lecz z krótkim, rze­
czowym omówieniem jakiegoś
zagadnienia najbardziej palą­
cego w danym momencie, za­
gadnienia, o którym powinna
zadecydować cała organizacja
partyjna, a nie egzekutywa lub
sam sekretarz — na pewno po­
budzi do szerokiej, twórczej
dyskusji. Gdy towarzysze będą
wiedzieli, że ich głosy brane są

pod uwagę, że uwagi ich są

realizowane, kiedy odczują, że

o najważniejszych sprawach de­
cyduje zebranie partyjne, wte­
dy na pewno stanie się ono

miejscem gorącej dyskusji
wymiany poglądów.

Zebranie powinno decydować
o sprawach najważniejszych —

to prawda. Jednakże są spra­
wy, pozornie tylko drobne, ta­
kie, o- których się mówi niemal

codziennie, „między sobą". O-
znacza to, że właśnie urosły one

w danym środowisku czy miej­
scu pracy do rozmiaru proble­
mu — i wtedy, wydaje się —

warto o nich mówić,
żebraniu partyjnym,
choćby taki przykład:
ni Jaworzno II od
czasu słyszy się w rozmowach
z robotnikami wiele krytycz­
nych uwag pod adresem komi­
sji bytowej przy Radzie Zakła­
dowej, która rozdziela mieszka­
nia po kumotersku, która zu­
pełnie nie dba o sprawy by­
towe ludzi. A cóż na to Rada
Zakładowa? — pytamy. „Rada
Zakładowa istnieje tylko na pa­
pierze — mówią robotnicy —

w działaniu jej wcale
dać".

Od takich rozmów
wśród załogi, a więc
od dawna nabrzmiał. Cóż z te-

i

nawet na

Weźmy
w Siłow-

dluższego

nie wi-

aż wrze

problem

dy Zakładowej nie stała dotych­
czas ani razu na porządku
dziennym zebrania partyjnego.
Mówi się przeważnie o spra­
wach organizacyjnych, czasem

o problemach produkcyjnych
ściśle według ustalonego pla-

W
yprawy egzotyczne, podróże po nie zba­
danych dotąd obszarach kuli ziem­
skiej zawsze budziły powszechną cie­
kawość. Nic więc dziwnego, że kiedy

w przepastnych głębiach dżungli afrykańskiej
zaginął Słynny jej badacz Dawid Livingstone, w

całym świecie snuto domysły nad jego losem.
I nic dziwnego, że kiedy gruchnęła wieść o je­
go szczęśliwym odnalezieniu, nazwisko „zna­
lazcy" — Henry Stanleya — było na ustach

wszystkich.
Działo się to w latach siedemdziesiątych ze­

szłego stulecia. Wkrótce potem słuch o Stan-

leyu zaginął. Niebawem zaś okazało się, że zna­
komity podróżnik — korespondent nowo­
jorskiego „Heraldu" — jest w służbie króla

Belgów Leopolda II i w jego imieniu, a także
w imieniu Boga, zakłada „wzorowe państwo
— jak opiewał manifest — dla odrodzenia tu­
bylczych ras Afryki Centralnej".

Minęły właśnie brylantowe gody fundowa­
nia „bożego państwa". Powstało w 1880 roku
— w pięć lat później, na konferencji berliń­
skiej, zyskało międzynarodowe uznanie.

Szereg wydarzeń poprzedził tę konferencję.
Z Kongo zaraz po założeniu zaczęły nadciągać
wieści coraz bardziej tragiczne. Leopold II u-

mieścił tam misjonarzy i kompanie handlowe

na prawach wyłączności zlecając im zarząd i

gospodarkę krajem według systemu specjalnie
obmyślanego przez króla. Był to ten właśnie

system, którv zgodnie z manifestem królew­
skim zapewnić miał czarnym krajowcom „nie­
skończony dobrobyt i rozkwit ich kraju". Przy­
znać trzeba, że był bardzo prosty. Całą ziemię
uznano za własność królewską, krajowcom zaś

wyznaczono ilości produktów — przeważnie
kauezuku — jakie mieli co tydzień dostarczać
i kary, jakie czekały ich w razie niedostarcze­
nia. O nagrodach, a nawet o wynagrodzeniu
nie było w ogóle mowy. Produkty wywożono
do Belgii, nikt prócz wspomnianych kompanii
nie mógł tym się zajmować. Krótko mówiąc

- i »>

l$ast korespondenci piszą

zebranie ..

sekreto,rz
partyjnej
Tow. Ko-

wrogiem

nu, względnie poleceń odgór­
nych — tylko tego właśnie pro­
blemu, który nurtuje załogę, Ko.
mitet Zakładowy nie dojrzał
dotąd zza swego biurka. To­
warzysze bowiem zapomnieli,
że o właściwym doborze spraw
decyduje stopień łączności e-

gzekutywy — z całą organiza­
cją* i organizacji — z masami

bezpartyjnymi.
Jest jeszcze inna przyczyna,

która decyduje o tym, czv ze­
branie będzie nudne i sztyw­
ne, czy gorące i serdeczne. O

tej temperaturze zebrania de­
cyduje atmosfera swobodnej,
niczym nie skrępowanej kry­
tyki i samokrytyki, możność

śmiałego wypowiadania swoich

poglądów, swego osobistego
sądu o każdej sprawie.

I tu znów przytoczę fragment
listu podpisanego przez 8 na­
szych czytelników, który mówi
o przebiegu zebrania w wy­
dziale Siłowni Huty im. Leni­
na:

„...przy końcu zebrania tow.

KOWALSKI zwrócił się z proś­
bą o wyjaśnienie jego sprawy
(w Siłowni mówi się, że tow.

Kowalski jest „wrogiem współ­
zawodnictwa") przez
Tow. PLIC-HTA —

oddz. organizacji
„wyjaśnił" krótko:
walski jest dlatego
współzawodnictwa, że nie opra­
cował dotychczas swojego
wniosku racjonalizatorskiego
dotyczącego pomiaru węglo­
wego zbiornika pyłu, co ma

duży wpływ na rozwój współ­
zawodnictwa w wydziale ko­
tłowym.

Tow. Kowalski poprosił o

głos, na co sekretarz Odpowie­
dział, że nie będzie polemizo­
wał z nim na zebraniu i dlatego
nie udzielił mu głosu”.

Sprawa nie została wyjaśnio­
na. Tow. Kowalski opuścił ze­
branie na pewno z żalem d8 to­
warzyszy. Natomiast reszta to­
warzyszy z całą pewnością ba­
ła się odezwać po tak katego­
rycznym przecięciu sprawy
przez sekretarza. Brak więc by­
ło atmosfery sprzyjającej swo­
bodnemu wypowiadaniu się
zebranych.

Czy jedynie to apodyktyczne
wystąpienie sekretarza zadecy­
dowało o atmosferze zebrania?

Sadzę, że nie było ono jednym
z najistotniejszych powodów.
Klimat sprzyjający rozwojowi
krytyki i samokrytyki nie two­
rzy Się na zawołanie. Aby po­
wstał tego rodzaju klimat na­
leży uwzględnić szereg spraw:
przede wszystkim treściwy,
krytyczny referat, konkretnie,
bez ogólników mówiący o da­
nej sprawie, krytykujący rze­
czowo, imiennie towarzyszy,
którzy na to zasłużyli; następ­
nie — uważne przysłuchiwa­
nie się głosom krytycznym, u-

wzgłędnianłe ich w uchwa­
łach, które podejmuje zebra­
nie; dalej — składanie przez

egzekutywę sprawozdań na ze­
braniu z realizacji tych u-

chwał.
Stosowanie w praktyce tych

wszystkich elementów stworzy
klimat, w którym coraz pełniej
rozwijać się będzie demokracja
wewnątrzpartyjna, powstaną
realne warunki, w których
członkowie partii poczują się
nie gośćmi „odsiadującymi ze­
branie", lecz prawdziwymi
współgospodarzami partii. I

wtedy te wszystkie problemy,
o których mówi się „między
sobą" wzbogacać będą coraz to

pełniejszy nurt życia partyj­
nego.

'

J. ANDRZEJEWSKA

•----------

Julian Stawiński

DLACZEGO „ME SZŁA"

KONTRAKTACJA
W LUBORZYCY

Odpowiedzialność za marny
wynik kontraktacji żywca na

I kwartał br. w GS LtJBO-
RZYCA (19 na plan. 65 sztuk,
najgorzej w pow. miechow­
skim) ponosi cały tamtejszy
aktyw. Stan rozwoju hodowli

pozwala na pełną realizację
planów, natomiast'

— nie było tu dotąd żadnej,
systematycznie prowadzonej
pracy politycznej z chłopami;

— nie walczono należycie z

pokątnym ubojem,
— w GS Luborzyca w ogó­

le nie obsadzono stanowisk a-

gentóyy kontraktacji
Nowopowstałe Gromadzkie

Rady Narodowe w Luborzycy
i Goszczy nie będą chyba
zwlekały z ustawieniem dal­
szej kontraktacji żywca w ta­
ki sposób, by podobne „za­
walenie" planu jakie miało

miejsce w IV kwartale, wię­
cej się nie powtórzyło.

J. DURUZAK
*

NA WYJĄTKOWYCH
PRAWACH

Za kolejką sprzedaje się to­
wary w sklepie GS w Budzo­
wie. Wprawdzie sklepowej
zdarzają się omyłki przy prze­
liczaniu należności, ale jesz­
cze nie to jest powodem naj­
większego niezadowolenia
klientów.

Są mianowicie towary, sprze­
dawane na wyjątkowych pra­
wach — poza kolejką, jakby
to były artykuły niezbędne do
udzielenia pomocy w nagłych
wypadkach. Nie zgadniecie:
wódka i papierosy!

*

Koło Związku Łowieckiego
w Wadowicach zaprzestało po­
lowań na dziki wokół Budzo­
wa. Korzystając z tego, dziki
niszczą zasiewy na chłopskich
polach. Myśliwi rezygnują z

pięknego' plonu polowania, a

chłopom grożą poważne stra­
ty w plonach zbóż...

J. GŁAZEK
*

O REALIZACJĘ
„JADŁOSPISU"

Krowom w pow. wadowic­
kim znudziły się otręby żytnie,

wydawane ich właścicielom

przez gminne spółdzielnie za

ponadobowlązkowe- dostawy
mleka. Reflektują one na bar­
dziej urozmaicone menu, a

chłopi domagają się realizacji
„jadłospisu", wydrukowanego
na asygnatach premiowych

CZPMlecz. Jest tam i mie­
szanka „B“, i makuchy,
śrut oraz otręby pszenne
(o te ostatnie przede wszyst­
kim chodzi). Ostatnio słyszy
się głosy, że jeśli nadal w GS
będzie można otrzymać same

tylko żytnie o-tręby, to dosta­
wia mleka w sprzedaży ponad­
planowej będzie malała.

Trzeba, by ZPMlecz i WZGS
w Krakowie zajęły się poważ­
nie polepszeniem dystrybucji
pasz treściwych w ten snosób,
by również w pow, wadowic­
kim chłopi mogli ie otrzymy­
wać w pełnym wyborze.

A. KOWALCZYK*

KTO NIE

TEJ

Niedawno
kowie odczyt pt. „O glebach
Moćhnaczki Niżnej". Jego
treść została zaeżefbnięta z

dorobku naukowców; zrzeszo­
nych w Komisji Współpracy z

Wsią przy Wyższej Szkole
Rolniczej.

Prowadzą oni swe prace już
od dłuższego czasu. Na r odsta­
wie badań gleboznawczych i

innych sporządzane są plany
perspektywiczne szeregu spół­
dzielni produkcyjnych (Moch-
naczka, Piorunka, Zlpckie,
Szczawnik, Jaworki i in.).
Szczególną uwagę zwraca się
przy tym ną rozwój bazy pa­
szowej,
nictwa i
gleb dla
dżie ■—
pracy naukowców z WSR w

dziedzinie pomocy dla gospo­
darstw zespołowych.

Rówhież chłopi gospodaru­
jący indywidualnie odnoszą
korzyści z działalności Komi­
sji. Udzieliła ona 184 porad na

skierowane do niej pytania
rolników. W samym tylko o-

statnim kwartale 1954 r. na­
ukowcy napisali 2 broszury i
18 artykułów popularyzator­
skich, uczestniczyli w wy-

. jazdach 20 ekip robotniczych
na wieś, pomagali kołom mi-
czurinowsklm w Szycach, Bro­
dach i Przegorzałach. Współ­
pracując z WZR przeprowa­
dzili m. in. 7 szkoleń na szcze­
blu wojewódzkim.

Jak wynika z tych przykła­
dów, Komisja Współpracy z

Wsią przy WSR prowadzi dość

ożywioną działalność. Trzeba
tylko żałować, że w jej pra­
cach wcale nie biorą udziału
studenci WSR. Co więcej
w ogóle mało o nich wiedzą.

L. PAWŁOWSKI

^r
-

WIE O PRACY

KOMISJI

odbył się w Kra-

hodowli, warzyw-
sadownictwa. Mapa
spółdzielni w Inwal-

oto ostatnie wyniki

Czy widzieliście kiedy
w górach, jak ta para
kom zwozi z wysoko po­

łożonego lasu potężne płite
drzew? N'erzadko prze­
wozi się je pojedynczo, a

to me przyśpiesza zgoła
eksploatacji ani we ula
twa pozyskiwania drew­
na.

Toteż jak w każdej 'in­
nej dz'edzin’e naszego

przemysłu, również leś­
nictwo sięgnęło dc <me-

chanizac.ji.
Na zdjęciu widzimy

wywózkę dłużyc tartacz

'nych przy pomocy ciąg­
ników.

rtgsd spraMfatni

Spo%£ - wciąż nie <d(icełuaw.y

M
ało na ogół uwagi przy­
wiązuje się do olbrzymiej
roli, jaką w wychowaniu
młodego, pokolenia odgrywać

winien sport. Znaczenie roli

wychowawczej sportu jest tym
większe, że młody, zdrowy
człowiek pragnie pokonywać i

zwyciężać trudności, chce ry­
walizować ze swymi kolegami,
lubi chlubić się i cieszyć z U-

zyskania sukcesów.

Mimo jednaik wspaniałych
warunków, jakie dla wycho­
wania młodego pokolenia
stworzyła sportowi nasza-par-
tia i władza ludowa, mimo
wielu zdobytych już osiągnięć
wciąż jeszcze popełniamy w

tej dziedzinie wiele błędów.

Jakież są to Wędy? Przede

wszystkim niedocenianie kul­
tury fizycznej i sportu, jako

ważnego czynnika wychowa­
nia młodego pokolenia i

PRZED MIĘDZYNARODOWYM KONKURSEM IM. FRYDERYKA CHOPINA

W WARSZAWIE

Fot — CAFŻelazowa, Wola — miejsce urodzin Fr. Chopina.

(Jubileusz „wzOTOweg©
państwu"

osławiony system polegał na Zaprowadzeniu
pracy niewolniczej — lub, jeśli kto woli, ro­
bót przymusowych — w kraju hermetycznie
zamkniętym.

Mimo jednak hermetycznego zamknięcia
wieść o tym, co dzieje się w Kongo dotarła do

Europy. W parlamencie angielskim, znanym
jak wiadomo z humanitaryzmu, wywołała takie

wzburzenie, że rząd Jej Królewskiej Mości

królowej Wiktorii wystąpił z ostrym protestem.
Targ w targ dopuszczono do Kongo kupców

angielskich (znikło więc oburzenie) a następnie
francuskich, niemieckich i innych; Pierwsze je­
dnak uwinęły się Stany Zjednoczone: objęły
protektorat i szczególną odpowiedzialność za

przekształcenie „filantropijnej" fundacji kró­
la Leopolda w niedościgły, jedyny pod zwrot­
nikami wzór murzyńskiego kraju.

Nagły humanitaryzm kapitalistycznych po­
tencji stanie się łatwo zrozumiały, gdy uprzy-
tomnimy sobie bogactwa naturalne Afryki
środkowej, a zwłaszcza terytoriów, gdzie król

Leopold zmonopolizował „odradzanie Murzy­
nów". Kongo dostarcza kauczuk, kokosowe

orzechy i olej, tytoń, kopal, kawę, kakao, kość

Słoniową, złoto, miedź i diamenty. A już w o-

statnich czasach wykryto tam największe w

świecie kapitalizmu złoża kobaltu i rudy
uranowej. Niewolnictwo i grabież na rzecz sa­
mych Belgów raziły wrażliwe sumienia i nie

dawały spać. Natomiast kiedy w zyskach za­
częli brać udział inni — roboty przymusowe

a wywóz
wości.

Płynęły
burżuazyjny socjolog francuski Marcel Homet

wydał książkę pod wymownym tytułem „Kon­
go, ziemia cierpienia". Przytoczmy z niej parę
fragmentów. Chodzi tu co prawda o Kongo
Francuskie, lecz obraz pozostaje ten sam. Jest

tylko szerszy.
„Puste brzuchy — pisze Homet — ropiejące reny

i niemasłtowame niewolnictwo, bardziej kompletne nii

za czasów hamdliu „czarną kością słoniową". Gdyż
we Francuskiej Afryce Równi kowej, kóody niewolni­
cy umierają z wyczerpania, rząd dostarcza na ich

miejsca nowych".
„Licząc od 50 do 70 centymów za kilo I 150 do

250 kilo z hektara czarny rolnik otrzymuje przecfet-
nóe 25 do 45 franków na rok. Z tego administracja
pobiera już przy sprzedaży, która odibywa się za jej
pośrednictwem, od 15 do 30 franków podatku. Roi.
nikowi pozostaje więc ledwóe tyle, by móc kupić
derkę tfo spania i opaską na biodra. A na to muśS

pracować bez przerwy pod nadzorom polej! co naj-
mniej 250 dni w roku".

Frank przedstawiał w tym czasie wyższą war­
tość niż dzisiaj.
różnice kursów wynosi to przeciętnie równo­
wartość 100 do 150 złotych czyli 40 do 60 gro­
szy za dniówkę. Nic dziwnego, że wieś mu­
rzyńska wyludnia się.

„Zbi&amy się do Bitbanghl — pisze autor. — KSe'

dy byłem tam pięć lat temu, skupiało Się tu pięć
wielkich wsi zansfeszkałych przez 2 tysląco z górą
mieszkańców. Dziś nće pozostało Ich nawet trzystu,

okazały się nagle bardzo przydatne dla wycho- zresztą i tych nie widać: mężczyźni zbierają kau-

wania i uspołecznienia ciemnych Murzynów, czuk, kobiety — owoce palmy kokosowej, a dzieci,-

dżlewczynk® i chłopcy, są na szarwarku drogowym.
Przy zbiorach przymusowych pracują także 6 cho-

rzy. Toteż co miesiąc jest kilka zgonów, umiera du­
żo tfzlcci. Prostytucja nie istniała w Afryce środ­
kowej przed zjawieniem się białych. Dziś zainstalo­
wana jest oficjalnie w stolicy terytorium. Jej uży­
teczność jest niewątpliwa: pracuje dla skarbu pań­
stwa".

W tych warunkach niektóre plemiona próbo­
wały oporu. Zwalczano go przy pomocy ekspe­
dycji karnych złożonych z wojowników ple­
mion sąsiednich pod dowództwem francuskich

oficerów.

A jak jest dzisiaj? Oto mamy przed sobą
raport Rady Gospodarczo-Społecznej ONZ do­
tyczący rozwoju stosunków w Afryce pod­
zwrotnikowej.

„Co najbardziej rzuca się w oczy — czyta­
my — to niezwykle niski dochód na głowę lu­
dności".

Istotnie. W Kongo Belgijskim dochód ten

wynosi 15 dolarów rocznie, co stanowi drobną
tylko cząstkę minimum egzystencji. Innymi
słowy ludność poddana jest reżymowi ostrego
głodu. A równocześnie „zatrudnienie poza rol­
nictwem wzrasta" stwierdza raport. Objęło ono

już trzecią część ludności, W górnictwie wy­
nosi 114.000. Wiemy dlaczego: kopalnie uranu

w eęoce atomowej pochłaniają coraz większe
ilości robotników.

W tych warunkach ONZ jako środek zarad­
czy proponuje „zwiększenie wydajności pracy,

intensyfikację produkcji rolnej i rozszerzenie
sieci drogowej". Oznacza to, mówiąc językiem

Ale uwzględniając wszelkie - prostym, wyłuskanym z urzędowych formułek,
potanienie żywności dla utrzymania niskiej
stopy płac, wzmożony wyzysk i dalsze ułatwie­
nie wielkim przedsiębiorstwom wywozu pro­
duktów z kraju. Słowem większy głód, dalsze
obniżenie i tak już rozpaczliwego poziomu ży­
cia i wzmożony wyzysk coraz liczniejszego
proletariatu.

A stan rzeczy taki jak w Kongo panuje na

obszarze całego Czarnego Lądu.

ich bogactw — drogą do szczęśli-

lata. Dwadzieścia lat temu znany

I

przez to słaby, niewspółmier­
ny do możliwości rozwój kul­
tury fizycznej i sportu wśród
szerokich mas młodzieży; po

drugie — słabe i mało skutecz­
ne oddziaływanie wychcwaw-
cze niektórych trenerów, in­
struktorów i działaczy sporto­
wych na młodzież.

Przejawów niedoceniania
lub wręcz szkodliwego trak­
towania kultury fizycznej i

sportu, jako elementu wycho­
wania młodego pokolenia —

mimo wyraźnych dyrektyw
zawartych w uchwale Biura

Politycznego KC PZPR z wrze­
śnia 1949 r. — jest niestety
bardzo wiele.

Często bowiem instytucje,
dyrekcje i rady zakładowe a

nawet — instancje partyjne
i ZMP-owskie — nie widzą
przydatności kultury fizycznej
i sportu dla wychowania mło­
dego pokolenia. Zdarzają się
przypadki zwalniania z pracy
dobrych, ofiarnych działaczy
lub sportowców, czy też stwa­
rzania im takich warunków,
■tóre zmuszają do zrezygno­

wania z pracy. Np. w N. Hu­
cie zwolniono z pracy zasłużo­
nego mistrza sportu Kapustę,
a wiele utrudnień ma w swej
pracy ze strony dyrekcji jeden
z naszych najlepszych działa­
czy narciarskich inż. Muniak.

Są i takie wypadki, że dzia­
łaczom sportowym zajmują­
cym poważne stanowiska w

zrzeszeniach sportowych i w

KKF instancje partyjne i ra­
dy zakładowe przydzielają sze­
reg innych funkcji społecz­
nych, oo powoduje zniechęce­
nie i najczęściej rezygnację z

pracy społecznej w sporcie.
Koła sportowe obok braku o-

pieki wychowawczej i kontroli,
borykają się nieraz
ściami finansowymi,
gdy rady zakładowe
nictwa zakładów

przychodzą im z pomocą. Są
też fakty bfezmyślnego bar­
barzyńskiego traktowania u-

rządzeń sportowych i sprzę-

Np. kierownictwo PGM

Podegrodziu pow. No-

towego przy Groblach i Wiele

innych. Rzecz jasna, że wszy­
stkie te zaniedbania nie przy­
czyniają się do rozwoju j uma-

sowienia sportu wśród mło­
dzieży.

Nie bez winy jest też Zwią­
zek Młodzieży Polskiej, który
swego czasu wysunął hasło

„Każdy ZMP-owiec sportow­
cem", ale mimo narad, uchwał
i deklaracji na ten temat,
wiele organizacji ZMP-ow-
skich nadal nie umie Wykorzy­
stać ruchu sportowego jako
skutecznego środka wychowa­
nia młodzieży.

Zaledwie 120.000 sportow­
ców W woj. krakowskim czyn­
nie uprawia sport, a przeci^p
nie stanowi to nawet' połowy
młodzieży chętnej do uprawia­
nia sportu.

z trudno-
zwtaszcza

i kierow-

pracy nie

tu.

w

wy Sącz karaało zaorać boisko

tamtejszego LZS, a stół ping­
pongowy kaz.ało użyć jako ru­
sztowanie dla murarzy; po­
dobnie dzieje się w Libertowie

pow. Kraków, gdzie zaorano

boisko sportowe. A przecież
tak w Podegrodziu jak i w

Libertowie żyje wiele młodzie­
ży — i kto wie czy właśnie
zlikwidowanie boiska względ­
nie stołu ping-pongowego nie

powiększyło grona spędzają­
cych wolny czas przy kielisz­
ku.

Me można przecież zapomi­
nać o tym, że nasza młodzież

posiada wiele dynamiki, wigo­
ru, wiele twórczego entuzjaz­
mu, które poza pracą zawodo­
wą powinny znaleźć swoje uj­
ście Właśnie na boisku sporto­
wym, karcie czy stadionie. I

w tym tkwi siła wychowawcza
sportu.

Chodzi jednak o to, by tą
stroną wychowania młodzieży
zajęli się odpowiedni
którzy potrafią rozbudzić

młodzieży chęć
kulturalnego,
Tymczasem do pracy w spor­
cie kieruje się bardzo często
dobrych skądinąd urzędników,
ale nie działaczy sportowych.
Ten błąd popełniają najczę­
ściej terenowe rady narodowe,
które nieraz też bagatelizując
sprawy kultury fizycznej
sportu nie
rżenie im pełnych warun­
ków rozwoju. Przykład: ode­
branie lokali sportowych w

Zakopanem, Nowym Sączu,
Miechowie i przeznaczanie ich
na inne „wyższe" cele; albo
w Krakowie bezprawne zajęcie
na plac garażowy boiska spor-

ludzie,
w

wyżycia się
sportowego.

ultury fizycznej i.

troszczą się o stwo-

im pełnych

Dzieje się tak m. in. dlate­
go, że planu zaciągu do kół

sportowych w r. 1954 w na­
szym województwie takie
zrzeszenia jak Budowlani,
Górnik, Ogniwo, Spójnia, Li­
nia — w ogóle nie wykonały.
Zrzeszenia sportowe nasta­
wiły się na wyczyny, zapomi­
nając o szerokich rzeszach

młodzieży, pragnącej czynnie
uprawiać sport. Czy młody
chłopiec lub dziewczyna mo­
gą uprawiać sport, nie będąi
zorganizowanymi w kole spor­
towym? W zasadzie nie, bo na

stadiony sportowe i hale spor­
towe nie wpuszcza się mło­
dzieży niezorganiizowanej. Stąd
też poważna część młodzieży
nie ma możliwości wypróbo­
wania swoich sił i wyładowu­
je je często w różnych chuli­
gańskich wybrykach.

Jalr wygląda problem 'wy­
chowania tej młodzieży, której
udało się przejść przez wszy­
stkie trudności i zapisać do

któregoś z kół sportowych?
Wielu naszych trenerów i

działaczy sportowych
'

jfest
dobrymi wychowawcami i
swoim przykładem skutecz­
nie oddziaływa na młodych,
wpajając im zasady socjali­
stycznej moralności; ale jest
niestety sporo trenerów, in­
struktorów i działaczy sporto­
wych, którzy nie umieją sku­
tecznie kształtować postawy
młodego człowieka. Jest sze­
reg wypadków, kiedy trene­
rzy, instruktorzy i działacze
nie zawsze sami posiadają te

cechy, jakie należy wpajać
młodemu człowiekowi.

Znane są przypadki fałszo­
wania dokumentów sporto­
wych, jak to miało miejsce w

Sekcji Siatkówki WKKF, zna­
ne są fakty niemoralnego za­
chowania się trenerów, np.
trenera pływania. Znane są
wreszcie przypadki, że trener

zamiast uczyć koleżeństwa i

przyjaźni bezczynnie patrzy
na chuligaństwo zawodników
na boiskach, zaszczepia szko­
dliwy szowinizm klubowy, dą-‘‘
żąc do zwycięstwa za każdą
cenę, nawet kasztem złamanej
nogi przeciwnika.

Rzucając tych kilka proble­
mów dotyczących sportu wśród

młodzieży, jako niezwykle
ważnego czynnika wycho­
wawczego — wydaje mi sić,
że energiczniej, pełniej, rozum­
niej odńtaść się winny do nićh

organizacje ZMP a także

wszyscy ci, którzy odpowie­
dzialni' są za rózwój kultury
fizycznej. Nie wyczerpałem ó-

dż.ywiście wszystkich zagad­
nień związanych z wychowa­
wczym oddziaływaniem spor-

'

tu na młodzież, sądzę, że w tej
sprawie padple jeszcze nieje­
den głos w toczącej się dys­
kusji.

MARIAN KADOW

przewcdnlcżący WKKF

w Krakowie
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Z krainy dziecięcego
uśmiechu

Jeszcze w r. 1955

będziemy czytać
pamiętniki

Ludwika Solskiego

Trzeba uregulować S.f»OftT

ruch uliczny

urozmai-
i gimna-
i śniada-
wypełnio-
jazdą na

Po obie-

Dobrze musiało być dzie­
ciom pracorimików RSW Bru­
sa na kolonii w Zakopanem,
skoro uśmiech z ich buziaków
nie schodzi, skoro tak właśnie
bawić się potrafiły.

A dzieciaków tych było aż
1£3. Z czterech okręgów Pol­
ski — stalinogrodzkiego, gdań­
skiego, loarszawskiego i kra­
kowskiego. Żyły w najlepszej
przyjaźni, doskonale się na­
wzajem rozumiały.

13 dni ferii mignęło jak z

bicza strzelił. Ale bo też dni
te były nadziayczaj
cone. Rano pobudka
styka — potem apel
nie. Czas do obiadu
ny. był wycieczkami,
nartach, zabaicami.
dzie — półtorej godziny leża­
kowania. Po odpoczynku zno­
wu przychodził czas na zaba­
wy, zajęcia świetlicowe itp. —

Godzina 20.30 — to kres dnia
•— cisza wieczorna.

Apetyty były początkowo, ot
•— „takie sobie". Małgosia
Perikala z Warszawy w wymi­
giwaniu się od jedzenia prze­
jawiała specjalną chytrość —

smarowała talerz zupą manną,
twierdząc potem „przecież już
cały talerz zjadłam". Albo Ma-
neczek Król, ośmioletni smyk
z Krakowa był początkozoo
kompletnym niedojadkiem, nad
którym koledzy nawet opiekę
sprawowali, by jadł. A teraz?
Małgosi wszystkiego mało -—

a Mareczek robił kiedyś wide­
lec w trzeci z rzędu kotlet,
znajdujący się na półmisku i
bohatersko bronił dostępu do
niego. O wzroście apetytów
dzieciarni niech świadczy pero-
ne małe zestawienie: na po-

czątku wystarczył 50-litrowy
garnek zupy — po paru dniach
musiano gotować litrów 80!
To samo z chlebem — na po­
czątku dla napclwnia tych
przepaścistych żołądków wy­
starczyło 30 leg — potem już
60 byl0 mało!

Opiekę nad kolonią sprawo­
wali ob. Mirosław Lisowski, 3
wychowawczynie, 3 wycho-
tvaivców i 1 higienistka.. Ze­
spól kuchenny z kucharką ob.
Emilią Bachledą na czele do­
brze dbał o żywienie dzieci.
Na podziękowanie zasługuje
Ośrodek FWT w Zakopanem
za życzliwe ustosunkowanie się
do spraw kolonii, Dyrekcja
Okręgowa Kolei w Warszawie
za. oddanie do dyspozycji wa­
gonu. turystycznego, oraz lud­
ność miejscowa za sympatię,
jaką dzieci darzyła.

Dnia 5 bm dzieci z żalem o-

puściły Zakopane, wracając do
swych domów rodzinnych. i

A.P. I

Wydawnictwo Literackie w Kra.
kawie przygotowuje do druku

specjalne wydanie pamiętników
nestora scen polskich Ludwika Sol­
skiego.

W chwili, gdy radio prasa po­
dały smutną wiadomość o śmierci
mistrza Solskiego — nasunęło się
pytanie, czy wydanie pamiętników
wielkiego artysty jest nadal aktu­
alne, czy pamiętniki tę będą za­
wierały materiały obejmuj'ące całe

życie Ludwika Solskiego czy też

tylko pierwszą jego część?
W obecności redaktorów Wy­

dawnictwa Literackiego Alfreda

Wójcickiego, Henryka Vogiera i

Tadeusza Bukowskiego mistrz dyk­
tował stenografowi swoje wspom­
nienia. Stenogramy te były póź­
niej opracowywane i przepisywa­
ne na maszynie. W ten sposób o-

pracowano dotychczas przeszło 80
stron maszynopisu, który obejmu­
je wspomnienia Ludwika Solskie­
go do 1914 roku.

śmierć najstarszego aktora świa­
ta spowodowała przerwę w pra­
cach nad wydaniem pamiętników.
Praco ta zostały jednak obecnie

podjęte na nowo. Pamiętniki zo­
staną wydane w dwóch częściach,
z których pierwsza napisana pod .

dyktando Ludwika Solskiego ohej
mować będzie jego wspomnienie |
w okresie pierwszych pięćdziesię­
ciu lat, podczas gdy druga część
zostanie opracowana przez Alfre­
da Wójcickiego na podstawie ma­
teriałów historycznych i relacji
Anny Solskiej.

Jak nas informuje red. Henryk
Vogier — prace redakcyjne nad

pamiętnikami mistrza Solskiego
zostaną zakończone najpóźniej w

kwietniu br., a wydane w dużym
nakładzie ukażą się w sprze­
daży jeszcze w tym roku.

/Wo start!
Jeżeli spytasz kogoś z do­

rosłych mieszkańców Grzegó­
rzek o ulicę Wiślisko — otrzy­
masz odpowiedź, że dojście do
tej ulicy i znalezienie jej na­
stręczy sporo trudności i za-

bierze dużo czasu. — Ale zą
to jeżeli zapytasz jakiegokol­
wiek chłopca — nawet tych
najmłodszych ze szkół podsta­
wowych, to dowiesz się nie
tylko o ulicę Wiślisko, ale bę­
dziesz wiedział równocześnie,
że tam znajduje się „Areoklub
Krakowski".

Tu właśnie 11 stycznia br.

4?

TAJEMNICZA
BRAMA

„Brama nieczynna
— wejście od ul.
Marka 22” — czyta­
my na drzwiach do­
mu przy ul. Szpital­
nej 32. Z tym faktem
możemy się. ewentu­
alnie zgodzić, trud­
no nam natomiast
zrozumieć przyczyną,
dla której lampa o-

rientacyjna przy ul.
Szpitalnej 32 świeci
się bez przerwy ca-

iymi dnmmi.
Nasze wątpliwości

rozwicje zapewne ad­
ministracja domu z

nieczynną bramą i
nader czynną lam­
pą orientacyjną...

(ez)

liczba

JAK DŁUGO?

Ob. Smulska ze

Strzelec Wielkich za­
pytuje jak rllugo
trzeba czekać na wy­
czyszczenie płaszcza
w punkcie usługo­
wym w Krakowie
przy ul. Krzyża 12?
Okres dwóch miesię

ey — Łir-rownietwo
pralni uważa wido­
cznie za niewystar-
czający...

Warto dodać, że

wspomniany punkt
usługowy otwierany
jest iniepunktualnie,
a nawet bywa w o-

góle zamknięty bez
żadnej uzasadnione!
przyczyny.

(Na podst. koresp.
- S. Z.).

„SYGNAŁY"
POD DRZWIAMI

Znaczna

pracowników DOKP
prenumeruje tygod­
nik kolejarzy „Syg­
nały”. Niestety pra­
cownicy Wydziału
Zdrowia DOKP —

odkąd biuro ich zo­
stało przeniesione na

Rondo — nie mogą
doczekać się nadej­
ścia kolejnych nume-

■rów pisma. Bo cho­
ciaż na drzwiach da­
wnego
działu

przy
kiej4 _

.

zawiadomienie o no-

wym adresie — listo­
nosz zastawia po
prostu Sygnały” —

pod drówiami...
A kierownik dzia­

łu doręczeń Urzędu
Pocztowego Kraków
2 na interwencję za*
tnteresowaiiych pre­
numeratorów „Syg­
nałów” znalazł taką
odpowiedz.: „My z

waszymi ,,Sygnała­
mi” mamy tylko
kłopoty, jak chcecie
je otrzymywać — to

przychodźcie po nie
sami”.

(Na pndst. koresp.
- S. Z.).

lokalu Wy-
Zdrowia —

ulicy Bosac-

żmjduje się

„RUCH" A WOLA
JUSTOWSKA

Mieszkańcy Woli
Justowskiej narze­
kają na brak w

ich dziełndcy kio­
sku „Ruchu”. Aby
zaopatrzyć się w pra­
sę czy papierosy
trzeba wędrować aż
na Salwator poko­
nując odległość kil­
ku kilometrów.

(Na podst. koresp.
St. Zaręby — S. Z.) .

odbyło się otwarcie
retycznego kursu lotniczego
mającego trwać dwa miesiące.
Wszyscy których tu widzimy
— uśmiecha się ob. Jankow­
ski, kierownik „Aeroklubu" —

to młodzież pod każdym
wzgtedem zasługująca na to,
aby zostać pilotami.

Na korytarzu odbywają się
ożywione rozmowy — zresztą
nic dziwnego; przecież nie
znają się jeszcze wszyscy, bo
uczestnicy kursu to młodzież
z różnych zakładów pracy i
szkół Krakowa i Nowej Huty
— mają więc sobie dużo do
opowiedzenia.

A jaki jest program kur­
su? Kierownik szkolenia kol.
Augustyniak informuje, że

uczestnicy kursu będą pozna­
wać takie przedmioty jak; na­
wigacja, aręodynamika, me­
teorologia, przepisy wykony­
wania lotów, budowa płatow-
ców i silników lotniczych, któ­
rych znajomość jest konieczna
dla pilota. Szkolenie będzie się
odbywać trzy raizy w tygodniu
po pięć godzin.

Powoli sala się zapełnia.
Wszyscy zajmują miejsca.
Kurs otwiera sekretarz Za­
rządu Wojewódzkiego LPZ
ob. Katyński. W serdecznych
słowach zwraca się do uczest­
ników kursu, życząc im sukce­
sów w opanowaniu trudnej
wiedzy lotniczej. Szkolenie lo­
tnicze otwiera przed uczestni­
kami kursu możność dostania
się do oficerskich szkół lotni­
czych względnie możność u-

prawiania lotnictwa sporto­
wego.

...Rozpoczyna się pierwszy
wykład z meteorologii. A więc
— pomyślnych wyników, ko­
ledzy!... (S. P.)

Ośmieszać
Się nie pozwo­
lę — oświad­
czyła Irena

Tylek, zasłania­
jąc płaszczem
twarz.

Odruch ambi­
cji — niestety
— mocno spóź­
niony...

Tęiedy na słupach ogłoszeniowych ukazują się
'o afisze zapowiadające „Proces przeciw mia­

stu”, „Wakacje pana Flulot", albo „Celulozę" wiel-
. biciele X muzy przekazują sobie w telegraficznym

tempie wiadomość „dobry film idzie". Natomiast
w żargonie pracowników kin zwykło się tenże
przez zwykłych śmiertelników nazywany dobrym
film określać jako „kasowy".

Dobry film idzie... Trzeba go obejrzeć; choćby
za cenę paru godzin „przetupanych" na mrozie w

ciasnej kolejce.
Kasowy film idzie... Kierownik kina z westchnie­

niem odszukuje w-~książce telefonicznej numer

komisariatu MO. Kasjerka wzdryga się na myśl o

epitetach, jakie pjfyjdzie jej wysłuchać, kiedv od­
mówi sprzedaży kilku naraz biletów samotnemu

młodzieńcowi w fantazyjnie przekrzywionym kasz­
kiecie. j

Wreszcie — z trzaskiem zapada okienko Świetl­
ny napis oznajmia „wysprzedane".

Pod kinem zawiedziony tłum. Zazdrosne spoj­
rzenia towarzyszą szczęśliwcom, którzy przepy­
chają się do poczekalni. Tylko młodzieniec w ka­
szkiecie nie spieszy się jakoś, mimo pierwszego
dzwonka. Fachowym spojrzeniem lustruje otacza­
jących go ludzi. Wybiera. Wreszcie decyduje się,
podchodzi. <

Kierowcy krakowskich taksówek — to przeważnie
„stare wygi" i widocznie z racji swego „sta­
żu" w zawodzie, niektórzy z nich zapominają co

oznaczają znaki drogowe (egzaminy zdawali przecież
tak dawno). Szczególnie uwidacznia się to przy wy-
jeździe z ul. Szewskiej do Rynku Głównego. Lekceważąc
zasadę jednokierunkowego ruchu — skręcają w lewą
stronę, aby „na bliższe" dojechać do miejsca postoju
naprzeciw „Orbisu". Swoją „kawalerską" jazdą do­
starczają oni przechodniom udającym się w stronę ul.

Szewskiej „atrakcji" w postaci zgadywanki: • w którą
stronę skręci samochód?

Jak z tego wynika okrężna
droga nie bardzo odpowiada
krakowskim kierowcom. W
tym wypadku; kierowców —

dla swojej wygody nie prze­
strzegających przepisów —

należałoby skierować na inne
mniej ruchliwe postoje, oczy­
wiście po uprzednim zapła­
ceniu przez nich kary.

Osobny problem stanowi
skrzyżowanie pod Pocztą
Główną. Oto przechodnie wy­
chodzący z ulicy Bohaterów
Stalingradu — wbrew zasa­
dzie, że jezdnia jest dla po­
jazdów, a chodnik dla pie­
szych — udają się właśnie
jezdnią wzdłuż skwerku w

kierunku głównego wejścia
Poczty. Nie są oni jednak wy­
jątkami lekceważącymi prze­
pisy. Trasą tą chodzi olbrzy­
mia większość przechodniów,
wychodzących z ulicy Bohate­
rów Stalingradu oraz prze­
chodniów idących od strojny
Poczty.

Co jest przyczyną tego mi­
mowolnego, a tradycyjnego
już nieprzestrzegania przepi­
sów w najruchliwszym p-unk-

cie Krakowa? Podczas prze­
budowy węzła pod Pocztą,
zbudowano wysepkę dla ocze­
kujących na tramwaj, zbudo­
wano skwerek (który nota
bene pomimo starań pra­
cowników Zarządu Zieleni
Miejskiej — nigdy zielonym
nie był), a zapomniano o cho­
dniku.

Obecnie, aby naprawić błąd
przeszłości — należałoby zli­
kwidować skwerek, który i
tak zieleni nasizemu miastu nie 1
dedaje — a wprost przeciw-1
nie, staje się w miesiącach le­
tnich dosłownie śmietnikiem,
do czego walnie przyczyniają
się gołębie i karmiący je ich
miłośnicy. Skwerek ten po
minimalnym przedłużeniu i
poszerzeniu oraz po pokryciu
asfaltem —stałby się wygo­
dnym przejściem dla pie­
szych. Nie chodzi tu oczywiś­
cie o

przez Krakowian gołębi, bo i
na

’

skwerku
się znajdzie. Chodzi natomiast
o wygodę i bezpieczeństwo ty­
sięcy przechodniów. kw.

„eksmisję" ulubionych

tak przebudowanym
miejsce dla nich

Liczne zgłoszenia narciarzy
do raidu okręgowego

II Okręgowy Raid Narciar­
ski PTTK, który odbędzie się
w dniach 3—6 luty br. na te­
renach Beskidu Wyspowego,
Wysokiego oraz Gorców wy­
wołał wielkie zainteresowa­
nie wśród rzesz krakowskich

narciarzy-turystów. Komitet

organizacyjny raidu otrzymu­
je liczne zgłoszenia od drużyn
szkolnych, kół sportowych i z

zakładów pracy.

Raid odbędzie się na 8 tra­
sach, które, w zależności od
skali trudności podzielono na

dwie grupy. Do grupy tras

trudnych, czterodniowych, do­
stępnych wyłącznie dla tury­
stów o dużym doświadczeniu,
zaliczono szlaki:

1) RYTRO — Niemcowa —

Przehyba — Dzwonkówka —

KROŚCIENKO — Lubań —

STUDZIONKI — Turbacz —

Stare Wierchy — SIENIAWA
— Rabska Góra — RABKA;

2) MILÓWKA — Boracza—

Lipowska — Romanka — SO­
POTNIA WIELKA — Krzy­
żowa — Lasek — Lachów —

Groń — Czerniawa Sucha —

MARKOWE SZCZAWINY —

Krowiarki — Polica — Beski­
dy — Raba Wyżna — Rabska
Góra — RABKA;

3) ANDRYCHÓW — Gan­
carz — Leskowiec — LACHO­
WICE — Jałowiec — ZAWO­
JA — Krupowa Hala — By­
stra — JORDANÓW — Zbó­
jecka Góra — RABKA;

4) ANDRYCHÓW — Jawor,
nica — Madohora — HUCIS­
KO — Czerniawa — Jałowiec
— ZAWOJA — Kiczorka —

Polica — Beskidy — RABA.

WYZNA — Rabska Góra —

RABKA (dużymi literami po-

dajemy punkty wyjściowe o-

raz punkty etapowe).
Ponadto organizatorzy wy­

znaczyli 4 dalsze trasy 3-dnio-

we, dostępne dla młodzieży i

mniej zaawansowanych nar­
ciarzy. Punktami wyjściowymi
tych tras są: Hucisko, Nowy
Targ, Jordanów i Szczawnica.
Meta znajduje się w Rabce.

Termin zgłoszeń drużyn do
raidu upływa z dniem 15 bm.

Zgłoszenia przyjmowane są w

biurze Zarządu Okręgu PTTK

w Krakowie ul. Marka 22.

Z rozgrywek
krakowskich

koszykarzy

W rozegranych ostatnio spotka-
o mistrzostwo krakowskiej

drużyn
poniosła
przegry-
Przegra-

niach

klasy^A w koszykówce
żeńskich Sparfa Kraków

nieoczekiwaną porażkę,
wająć ze Zrywem 38:48,
na Sparty pogrzebała szańce ze­
społu krakowskiego na zajęcie czo­
łowego miejsca. W pozostałych
spotkaniach padly wyniki: Budo­
wlani ’ Kraków — Stal ZBMiA

43:40, Górnik Wieliezka - Zryw
Kraków 47:21, AZS WSWF —

Sparta Tarnów 74:55, Budowlani
Kraków - AZS Politechnika 48:38,

W mistrzostwach prowadzi na­
da! bez straty punktów drużyna
Górnika Wieliczka, która jest już
prawie pewnym mistrzem w kla­
sie A.

W rozgrywkach drużyn męs­
kich uzyskano rozstrzygnięcia: —

AZS WSWF — Unia Karton a że

60:50, Start Gromada — Kolejarz
PRK 9 82:47, Sparta Ib — Stal
Chrzanów7 45:36, Start Gromada —

Gwardia Ib 60:50, Gwardia Ib —

Sparta Ib 70:50, AZS WSWF —

Budowlani Kraków 75:50.

Zwycięstwo nad Stalą Chrzanów
oddaliło od Sparty Ib widmo spad­
ku. O tytuł mistrzowski walczą
Start Gromada i AZS WSWF.
Obie drużyny mają po dwa

punkty stracone, a o zdoby­
ciu przez jedną z nich mistrzo­
stwa. zadecyduje najprawdopodob­
niej dopiero bezpośrednie spotka­
nie.

{ Chmurno, z przelot-
nym* opadami śnie-

Łl gu, okresami więk-
sze przejaśnienia. —

Temperatura dniem

u.

SŁOWACKIEGO:
..Kaukaskie kredowe
kolo” — godz. 19.15.

STARY: - „Ich
czworo" — godz.
19.15.

POEZJI: „Nie

Styczeń
Czwartek

igra sio z miłością” — godz. 19.15.
MŁODEGO WIDZA: „Firoyk w

zalotach” — godz. 19.15.
GROTESKA: ,,Tajemnica Czar­

nego Jeziora” — godz. 17.

ESTRADA SATYRYCZNA: Te­
atr w objeżdzie.

NURT: nieczynny.
STUDIO: Koncert w wyk. Pań­

stwowej Filharmonii- Krakowskiej
— godz. 19.

UWAGA: Ob. Anna ZĄBCZYK
Kraków — Prosómy o podanie
adresu. Chcerny ,w Waszej spra­
wie interweniować.

APOLLO: „Córka
pułku" — godz. 16,
181 20-

_

UC1K‘
PIhJU CHA: „Proces prz.e-

ffij)|lłf I eiw miastu” godz.
SI 15.30, 18, 20.30. —

WANDA: „Autobus
odjeżdża 6.20” godz. 15.30, 17.45, 20.

Bilecik proszę?
— Bileciki dla państwa? Mogę odstąpić... po

dziesiątce sztuka.
Młodzieniec ma sporo „bilecików". Cała kom­

pania ustawiła się przecież w kolejce. W Orbisie
także wzięło się parę...

— Bileciki proszę?
Świetlny napis oznajmia „wysprzedane". Lu­

dziom szkoda straconego na czekanie wieczoru.
Z ociąganiem wyciągają dziesiątki, potem — dwu­
dziestki (cena szybko idzie w górę). Ktoś zauwa­
ża:

— Przecież to spekulacja! Tak nie wolno!
Jak spod ziemi wyrastają wspólnicy młodzieńca

w kaszkiecie. Ręce w kieszeniach, czapki wci­
śnięte na oczy. Sypią się brudne wyzwiska. Le­
dwo awantura przycichnie, znowu poufały szept:

— Bileciki proszę?
Handlarze biletami „usprawniają" swój proce­

der organizując się w szajki. Podczas, gdy część
rozpycha się w kolejce barykadując przejście do
kasy, inni — obserwują czy w tłumie nie widać
munduru milicjanta. Doskonale zdają sobie prze­
cież sprawę z nielegalności zarobków.

...Świetlny napis oznajmia „wysprzedane". Lu­
dzie odchodzą z kwitkiem od kasy. W kieszeni
zatrzymanego przez funkcjonariusza MO młodzień­
ca — gruby zwitek biletów. Portfel pęcznieje su­
mą, na którą przeciętny obywatel ciężko niekiedy
pracuję parę dni.

Funkcjonariusz protokołuje:
— ...Ponadto znany z chuligańskich, wulgarnych

awantur. Nigdzie nie pracuje. Upija się...
Jest czas na chuligaństwo, są pieniądze na wórjt

kę. Społeczeństwo narzeka, oburza się — ale płaci.
Za podaną pod kinem dwudziestkę wkrótce moż­
na otrzymać podziękowanie pięścią, albo butem
od niedawnego wspólnika.

— Tak, wspólnika. To przelotne wydawałoby się
porozumienie sprzedawcy z odbiorcą w równej
mierze obwinia ich przed prawem. Sprytnego pa-
skarza — i pracującego obywatela, na którego
bezmyślności żerują typki spod świetlnego napisu
„wysprzedane".

Orzed Kolegium Orzekającym stanęła tym ra-

zem cała czwórka. Oczywiście „o niczym nie
wiedzą", ani „do niczego się nie przyznają":

WARSZAWA: „Proces przeciw
miastu” godz. 15, 17.30, 20. W(P»
NOŚĆ: „Wakacje pana nuiot” —

godz. 16. 18, 20.15. — SZTUKA:
„Fanfan Tulipan” godz. 15.45, 18,
20.15. - MŁODA GWARDIA:

, Strażnica w górach” godz. 15.30,
17.30, 19.30 . ŚWIT: „Niebezpieczna
cieśnina” godz. 16.30, 18.30. 20.30 .1
STAL: „Zaporożec za Dunajem"
godz. 16.30, 18.30, 20.30 PRZY­
JAŹŃ: Udarz w stół; Fujarka i

dzbanek; Przegląd sportowy 10/54
— godz. 16, 17, 18, 19, 20. Specjal­
ny program dla dzieci — godz. 15.
ZWIĄZKOWIEC: — ,,Promienie
śmierci” — godz. 19. CHEMIK:

„Wassa Żeleznowa” — godz. 19.

Poranki: — APOLLO: „Pieśń
Ahaja” — godz. 11; — SZTUKA'

„Przyjdą
13.

nowi bojownicy1’ godz.

'y/Z około 0 st. C, nocą

około —4 st, C. Wia­
try umiarkowane z kierunków za­
chodnich. Prognoza ni piątek:
zachmurzenie duże i opady śnie­
gu zwłaszcza w rejonach gór­
skich.

Korzystajcie z celtlamy

KINOWEJ
I TRAMWAJOWEJ

Informacje i fachowe porady
W BIURZE OGŁOSZEŃ i REKLAM

RSW „PRASA"
/Iraków, Rynek 46 I p. — teł. 553-40.

FABRYKA DRUTU I GWOŹDZI
W KRAKOWIE

przy ul. Grzegórzeckiej 77

zawiadamia, że dyrektor przyjmuje zainte­
resowanych w sprawie skarg i zażaleń w

każdy WTOREK od godz. 9—10.
K-4089

PRACOWNICY POSZUKIWANI

*

INŻYNIERÓW-ELEKTRYKÓW, LĄDOWCÓW,
ARCHITEKTÓW, GEODETÓW oraz TECHNI­
KÓW' GEODETÓW’ zatrudni od zaraz Krakow­
skie Biuro Projektów Sieci Elektrycznych, Kra­
ków, ul. Wadowicka 36. — Zgłoszenia przyjmu­
je Dział Kadr pokój 76. K-181

KIEROWNIKA do Tuczami Trzody Chlewnej
w Tomaszowicach k. Krakowa — z praktyką
zootechniczną zatrudnią od dnia 1. II. 1955 r. —

Krakowskie Okręgowe Zakłady Tuczu Przemy­
słowego w Krakowie. Warunki pracy i płacy do
omówienia w Sekcji Personalnej — Kraków,
Rynek Główny nr 15. Mieszkanie dla kierowni­
ka zapewnione. K-146

WDK ZZ:

„Rewolucja 1905 —I
1907 na ziemiach,

polskich” — godz. 18.

Imprezy dla dzieci i

Bajki w języku ro-(
eyjfikim” gadz. 18.

*

Dietla 76, Karmę-1
L licka 23, Szczepańska,
* 1, Lubicz 7, Długa

88, Krakowska 19,1
— lllt X11Ś51CLJ<VVJ1 XtŁVJUJ0łU.»J V41 wy ——

) Dzierżyńskiego 22. Zgłoszenia osobiste w Dziale
t Kadr. K-172

Lubicz 7,
Krakowska

f IKliPSC Kościuszki 18,
l_Pstrowskiego 27.

Ł*
INTERNISTYCZNY:

, —s Oddział Wewnętrzny
e Szpitala im Biernac-

kiego, Trynitarska
n-

I CHIRURGICZNY:
' 1^7| Oddział Szpitala Na-i

rutowicza, ul. Prąd­
nicka 37.

POŁOŻNICZY: III Oddział Gi­
nekologiczno-położniczy PSK.

OKULISTYCZNY: Klinika Cho­
rób Oczu AM.

Wysokokwalifikowanych INŻYNIERÓW i TE­
CHNIKÓW instalacji sanitarnych na stanowiska
inspektorów technicznych oraz KIEROWNI­
KÓW budów zatrudni Krakowskie Zjednocze­
nie Instalacji Przemysłowych — Kraków, ul.

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO z odpowiednią
praktyką zatrudni od 1. IV. br. Wojewódzkie
Przedsiębiorstwo Robót Drogowych w Krako­
wie. Reflektujemy tylko na pracownika o peł­
nych kwalifikacjach. Zgłoszenia w terminie do
28 II. br. przyjmuje Dział Kadr i Szkolenia —

Kraków, ul. Sarego 1. K-189

*

POGOTOWIE RATUNKOWE: -

ul. Siemiradzkiego 1 — telefony
222-22, 211-12, 594-16.

DYREKCJA
ZABIERZOWSKIEJ FABRYKI MASZYN

w ZABIERZOWIE k/Krakowa

podaje do wiadomości, że Dyrektor względ­
nie jego zastępca przyjmuje zainteresowa­
nych w sprawie skarg i zażaleń w każdy
WTOREK od godz. 14 do 15.30. K-26

ZAKŁAD JAJCZARSKO-DROBIARSKI
W KRAKOWIE

dla powiatów:
Kraków, Chrzanów i Myślenice

zawiadamia, że dyrektor Zakładu przyjmu­
je zainteresowanych w sprawie wniosków,
skarg i zażaleń w PONIEDZIAŁKI, w

godz. 14—16 w- swoim biurze przy ul.
Friedleina 4/6, II p. K-117

ZAKŁAD JAJCZARSKI
W WADOWICACH

dla powiatów:
Wadowice, Żywiec i Oświęcim

zawiadamia, że kierownik Zakładu przyj­
muje zainteresowanych w sprawach wnio­
sków, skarg i zażaleń we CZWARTKI,, w

godzinach: 14—16-tej w swoim biurze przy
ul. Mickiewicza 5. K-121

DYREKCJA
KRAKOWSKICH ZAKŁADÓW

BETONIARSKICH i ŻELBETOWYCH
W CZYŻYNACH-ŁĘGI)

podaje do wiadomości, że dyrektor lub

jego zastępca przyjmuje i załatwia inte­
resantów w sprawie skarg, zażaleń i wnio­
sków w każdy PIĄTEK od godz. 15-tej do

17-tej w budynku Dyrekcji w Czyżynach-
Łęgu w pokoju nr 22. K-4046

WPISY NA wis
SAMOCHODOWY
i MOTOCYKLOWY

przyjmuje
OŚRODEK SZKOLENIA MOTOROWEGO w

P.Z. MOT — Kraków, Krupnicza 14j
Zgłoszenia DO DNIA 17 STYCZNIA br.M

18-letni Władysław BOGUSZEWSKI zam.

przy ul. Bohaterów Getta 2/12;
karany już za pijaństwo i awanturnictwo Ry­

szard WLAZŁO, lat 20, pracownik Ekspozytury
Towarowej PKS przy ul. Cystersów 12;

Ryszard DURMAN, zam. przy ul. Stradom
17/14;

Irena TYLEK, lat 21, mężatka, zam. przy ul.

Dajwór 6/12.
Pracuje tylko jeden Wlazło. Z czego utrzymu­

ją się pozostali?
Wystarczająco jasnej odpowiedzi udzielił per­

sonel kin krakowskich i przedstawiciel I Komi­
sariatu MO.

Cała czwórka stale wykupuje bilety na pasek
(„pomysłowa" Tylek ukrywa je za pończochą),
grożąc bileterom, zaczepiając i obrażając publicz­
ność. Wlazło odgrażał się nawet funkcjonariu­
szowi MO. Wymierzono mu podobnie jak Irenie
Tylek 1.500 zł grzywny. Durmana i Boguszew­
skiego czekają dwa miesiące pracy poprawczej.
Ponadto ostrzeżenie dla całej czwórki: w razie
powtórnego zatrzymania sprawa przekazana zo­
stanie prokuratorowi.

Do czasu dzban wodę nosi. Dzisiaj — Wlazło
czy Tylek, jutro... resztę niech
dośpiewają sobie sami.

zainteresowani
Aes

ZARZĄD GMINNEJ SPÓŁDZIELNI
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA" GUMNISKA

W TARNOWIE

zawiadamia, że PREZES Zarządu przyjmu­
je w sprawach skarg i zażaleń w PIĄTKI
od godz. 10 do 14, w biurze przy pi. Bema
nr 3, II piętro. K-4090

SPÓŁDZIELNIA PRACY

„WYTWÓRCZOŚĆ"
W KRAKOWIE, ul. Stalina 18

zawiadamia, że prezes przyjmuje w spra­
wie skarg i zażaleń w każdy WTOREK od

godz. 12—15 w lokalu Działu Technicznego
w Krakowie, przy ul. Piwnej 6. K-4010

POKROWCE
NA CHŁODNICE SAMOCHODOWE

„SIAR 20”
posiadają na* SPRZEDAŻ

Lubawskie Zakłady Wyrobów Rymarsko-Tech-
nicznych w LUBAWIE

_ pow. Nowe Miasto
_

nad Drwęcą _ woj. Olsztyn. L.
Zamówienia kierować na adres jak wyżej. 00

OSTRZEGA SIĘ
PRZED ZAKUPNEM

WALIZKOWEJ MASZYNY

DO

marki

Ryszard Wla­
zło — herszt
chuligańskiej
kompanii. —

Przed Kole­
gium Orzeka­

jącym staje po
nocy spędzonej
w Komisaria­
cie MO.

KRAKOWSKIE ZAKŁADY

EKSPLOATACJI KRUSZYWA

W KRAKOWIE

zawiadamiają, że dyrektor Przedsiębior­
stwa względnie jego zastępca przyjmuje
skargi i zażalenia w każdy CZWARTEK od

godz. 14 do 16 w biurze Dyrekcji przy ul.

Waryńskiego 12. K-81

*

I

PISANIA

„DIAMANT"

skradzionej w Zarzą-Nr fabryczny 16663,
dzie Powiatowym PCK w BRZESKU.^

Zarząd Wojewódzki P C K w Krakowie. s

biuro ogłoszeń
RSW „PRASA"

KRAKÓW, Rynek « - I

TELEFON 553-40.

Zguby

p-

SPÓŁDZIELŃ JA PRACY USŁUG KOLEJOWYCH to

ZAWIADAMIA, że Z DNIEM 1. I. 1955 roku |

uruchomiła ZESPOŁY ORKSESTRALNE i

3 które obsługują zabawy, dancingi, wieczornice, akademie itp.
| ZGŁOSZENIA NALEŻY KIEROWAĆ |

SPÓŁDZIELNIA PRACY USŁUG KOLEJOWYCH l |

^KRAKÓW, ulica WORCELLA nr 12 — telefon 227-07.

SWIĘTEK Maria zam. Kra­
ków, zgubiła legitymację
służbową nr 23 wydaną przez
Technikum Ekonomiczno-Ko,
lejowe. 191-g

BIAŁKO Leon zam. Kroków

zgubił legitymację Związku
Zawodowego oraz przepustkę
wydaną przez Krakowskie

Zakłady Przemysłu Gumowe­
go. «?'«

BIAŁKO Helena zamieszkała

w Krakowie, zgubiła legity­
mację służbową nr 3656 Pre.

zydium Miejskiej Redy Na­
rodowej. 337-g

gazeta krakowska OKGAN KW PZPR W KRAKOWIE M—6—3026.
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